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Szkoła socjalistyczna w ...Meksyku
W tym czasie, kiedy szkolą polska 

przeżywa katastrofę, katastrofę ma- 
terjalną i ideową, odległa Republi­
ka M eksykańska wprowadza nau­
czanie powszechne na podstawach 
socjalistycznych, wprowadza szkołę 
socjalistyczną dla dzieci robotniczych 
i chłopskich. Donieśliśmy już, że no­
wy prezydent Republiki generał La- 
zaro Cardenas, obejmując władzę, 
zapowiedział wprowadzenie takiej 
szkoły. W końcu r. ub. Rząd meksy­
kański, po długich studjach, ogłosił 
projekt ustawy i zasady, na których 
ona się opiera. W arto przytoczyć 
kilka punktów z tych zasad.

Reforma szkolna — stw ierdza mi­
nister oświaty Ignacio Garcia Tel­
lez — „ma skrystalizować szczerze 
rewolucyjne dążenia do zjednoczenia 
myśli różnych grup społeczeństwa 
przez orjentowanie nowych pokoleń 
ku ustrojowi, w którym równość sta 
nie się prostą konsekwencją lepsze­
go podziału dóbr".

Szkoła socjalistyczna ma więc być 
jednym ze środków budowania no­
wego ustroju socjalistycznego.

„Oświadczam przedewszystkiem— 
ciągnie dalej minister — że utworze­
nie szkoły socjalistycznej stanowi 
ważny etap na drodze do wyzwole­
nia materialnego i duchowego pro­
letariatu w atmosferze sprawiedli­
wości społecznej".

Aby to umożliwić, Rząd zamie­
rza — jak dalej wywodzi minister — 
pokonać ciemnotę mas i znieść przy 
wileje, jakie dotychczas dawały kla­
som posiadającym monopol do stu- 
djów wyższych. Nauczanie rozciąg­
nie się przedewszystkiem na masy 
włościańskie i robotnicze. Weźmie 
ono pod uwagę potrzeby środowiska, 
konieczności i dążenia proletarjatu; 
nie spuści z oka postępów technicz­
nych, zdolnych ułatwić socjalizację 
bogactw".

„Szkoła socjalistyczna — czytamy 
dalej — dąży do podniesienia pozio­
mu ludzi pracujących, do powiększę 
nia dobrobytu ludu, do polepszenia 
naszych systemów kultury, naszej 
techniki przemysłowej, a także do 
usunięcia pośredników i pasorzytni- 
czycb klas i instytucyj w dążeniu 
do stworzenia nowoczesnego gospo­
darstwa kolektywnego, kierowanego 
przez lud pracowity, wykształcony 
i zadowolony".

I jeszcze: Szkoła socjalistyczna
stanie się

„ośrodkiem akcji przeciw fanaty­
zmowi, grzechom i ranom społecz­
nym i systemom wyzysku, podtrzy­
mującym nędzę i ciemnotę. Znaczy 
to, że nowa szkoła będzie zaczepna, 
że stosować będzie bezlitosną kry­
tykę względem wszystkich form nie­
woli materjalnej i duchowej, prowa­
dzącej do zwyrodnienia i zniszcze­
nia godności ludzkiej*.

Wreszcie: „Szkoła socjalistyczna 
nie sądzi, by jej akcja wystarczała 
na dokonanie radykalnej î  całkowi­
tej zmiany obecnego ustroju ekono­
micznego; ale nie ulega w^toliwości, 
że ona odpowiada obowiązkowi^ Rzą­
du i wymaga zjednoczonej współpra­
cy związków zawodowych i elemen­
tów rewolucyjnych celem urzeczywi­
stnienia szlachetnej i wzniosłej pró­
by powszechnego udoskonalenia lu­
du meksykańskiego".

Teksty powyższe nie wymagaią 
Komentarzy, mówią bowiem same za 
siebie. M eksyk uchodzi wciąż u nas 
*a kraj „dzikich pól“, a stosunkami 
^ aksykariskiemi" określa się pogar­
dliwie stan bezprawia, anarchji i roz 
PrZężenia. Ale od szeregu lat Mek- 
?Vk, który jest wciąż kolonją kapita- 
,u obcego, usiłuje wyzwolić się z 
,ar2ma i zaprowadzić u siebie ustrój 
^Ocjajjstyczny. W alka to ciężka 
J rWawa, Socjalizm ma bowiem prze

ciw sobie trzy potęgi: kapitał, ko­
ściół i ciemnotę mas. Pamiętamy jak 
b. prezydent Calles za swą mężną 
walkę z klerem był przedmiotem 
dzikich, barbarzyńskich ataków ze 
strony kościoła, sprzymierzonego z 
kapitałem, jak każdy prezydent, po­
dejmujący walkę z tymi sojusznika­
mi, naraża na szwank swe życie. 
Obecny Rząd meksykański przypu­
szcza szturm na trzeciego wroga — 
ciemnotę mas, by w oświeconym lu­
dzie znaleźć trw ałe oparcie i pomoc. 

*
„Sanacja" coraz bardziej hitlery- 

zuje i pogrąża Polskę w mroki śred­
niowiecza. „Sanacja" usiłuje jednak 
wmawiać w społeczeńswto, że jest 
wykwitem nowoczesności i że inne

kraje daremnie wysilają się, by do­
równać Polsce. Rzeczywistość prze­
czy temu na każdym kroku, w każ­
dej dziedzinie; rzeczywistość polska 
i rzeczywistość poza-polska. Jaka 
jest rzeczywistość polska, wiemy 
wszyscy i odczuwamy ją na sobie.
0  rzeczywistości innej, rzeczywisto­
ści nowej, twórczej, powstającej na 
oczach naszych, stale informujemy
1 będziemy nadal informowali czytel­
ników naszych.

Jednym z odcinków tej „rzeczy 
wistości jutra" jest szkoła socjalisty­
czna w Meksyku. Jak  taka jedna 
reforma musi budzić tęsknotę do 
„stosunków meksykańskich" w Pol­
sce.

(jmb.)

Już 488.000
Ubiegły tydzień zaznaczył się dalszym 

poważnym wzrostem ilości zarejestro­
wanych bezrobotnych. IJczba bezrobot­
nych, zarejestrowanych w biurach po­
średnictwa pracyr Funduszu Bezrobocia, 
zwiększyła się o 18,221 i wyniosła dnia 
26 hm. 488,210 osób. Jak się zdaje, do­
piero miesiąc luty przyniesie kulmina­

cję rejestracji bezrobotnych i to na po­
ziomie przekraczającym 500 tysięcy 
osób.

W Warszawie ilość zarejestrowanych 
bezrobotnych wyniosła 38,659 (plus 
1372), w Łodzi — 45,310 (plus 724), na 
Górnym Śląsku — 121,180 (plus 808ó) 
osób. (PRESS).

Demonstracfa bezrobotnych
w angielskiej Izbie gmin

W ang elsk.ej Izbie gmin doszło w po­
niedziałek wieczorem do hałaśliwych 
zajść w czasie debaty nad sprawą zarzą 
dzęnia funduszem na rzecz bezrobocia. 
Wśród widzów na gaierji padały wro­
gie okrzyki pod adresem Rządu. Z po-

P rzed  wizytą londyńską
Francja -  Wielka Brytanja -  „Trzecia Rzesza"

Francuskie koła polityczne podkre­
ślają z naciskiem, że podczas rokowań, 
związanych z przygotowaniem wizyty 
Flandin’a i Lavala w Londynie Rząd 
francuski nie zaciągnął żadnych konkret 
nych zobowiązać. Podróż ministrów fran 
emskich do Londynu będzie miała cha­
rakter informacyjny, Rada ministrów 
poweźmie na swem dzisiejszem posie­
dzeniu uchwały w sprawie wytycznych 
dla delegacji francuskiej, zaś mim. Laval 
oznajmi swym kolegom treść rozmów, 
prowadzonych z amabasadorem angiel­
skim.

„Petit Parisien twierdzi, że min. La­
val przyjął w poniedziałek wieczorem 
ambasadora niemieckiego, Koestera i że 
rozmowa,miała dotyczyć wizyty londyń­
skiej, sprawy Paktu Wschodniego, ukla 
dów rzymsk’ch i kwestyj związanych z 
przyłączeniem Saury do Niemiec.

Mrarodiayne koła francuskie wyrażają 
pogląd, że Rząd angielski jest skłonny

do ustępstw w dziedzinie gwarancyj bez 
pieczeństwa. Jednakże „Echo de Paris" 
niebardzo dowierza tym wiadomościom, 
twierdząc, że gabinet londyński opraco­
wał cały plan, który przewiduje m. in. 
zniesienie klauzul wojskowych Trakta­
tu Wersalskiego. Dziennik podkreśla, że 
należy się liczyć z nowym atakiem Nie 
mieć na Traktat Wersalski i domagać 
się szeregu gwarancyj, jak np. przyślą, 
pienia Rzeszy do Paktu Wschodniego 
przed wyrażeniem zgody na koncesje w 
dziedzinie zbrojeń. Pisma uważa, że roz 
szerzenie układów locarneńskich na woj 
nę powietrzną, podpis Wielkiej Bry- 
tanji pod francusko . włoskim prołoku- 
łem rozbrojenia, oraz pod układem nad 
dunajskim, nie będą posiadały specjal­
nej wagi. Układy zawarte w Rzymie nie 
są skuteczne, natomiast układy locar- 
neńskie musiałyby ulec całkowitej' re­
wizji.

„Le Jour" wysuwa projekt zawarcia

przymierza pomiędzy Angiją a Francją, 
raiko jedynie skutecznej gwarancji bez­
pieczeństwa. (ATE).

czątku strażn ey Izby mieli pewną trud 
ność z ustaleniem przez kogo wznoszo­
ne były okrzyki, które dochodziły z roz 
maitveh miejsc, Gdy jednak z pomocą 
policji ustalono osobę intruza i usiłowa­
no go usunąć z gaierji, powstał tumult, 
przyczem okazało s ę, że na gaierji jest 
ok. 40 osób, biorących udz:ał w demon 
stracji antyrządowej. Dopiero gdy na­
deszły wzmocnione odiz-.aiy policyjne, 
udało się demonstrantów usunąć Poli­
cja zmusiła wszystkich obecnych na ga­
ierji do opuszczenia gmachu Debatę u- 
K.ończono więc przy pustych galer jach. 
Demonstracja poniedziałkowa była naj 
większą cd czasu sufrażystek, a demon 
stranci, usuwani siłą, odgrażali się że 
przybędą znowu. (PAT).

W „Trzecie! Rzeszy**

Wojna chińsko-japońskaOfensywa Japończyków trwa
Z Szanghaju donoszą: Prasa chińska

zaznacza, że Japończycy obsadzili Tuog. 
Sza-Tse. W Czang - Ljang, Tatan i Min- 
Szatan zostały utworzone specjalne od­
działy milk# pod dowództwem ofice­
rów japońskich. W Tataan, gdzie znaj­
duje się główna kwatera wojsk japoń­
skich, prowadzone są prace celem u two 
rżenia lotniska wojskowego, oraz sieci 
dróg. Ludność cywilna Kuyuan, Tusz:- 
kan, Hungnitan i Pejszac ucieka w po­

płochu dio Kalganu. (ATE)

Chiński attache wojskowy w Tokio 
odbył dłuższą konferencję z japońskim 
ministrem wojny gen. Hajashi,

Jak słychać, przedmiotem tej rozmo­
wy były ostatnie wypadki na terenie 
Chin północnych, jak również zapowie 
dziane pertraktacje gen. Suzuki, attache 
japońskiego w Nankinie, z marszałkiem 
Czam • Kai ,  Szekiem. (PAT),

Reakcja w Hiszpanii
Do prezydium Korteżbw wpłynął wnio 

sek rządowy, domagający się zniesienia 
nietykalności poselskiej w stosunku do 
szeregu deputowanych socjalistycznych, 
przebywających obecnie na emigracji. 
Wniosek powyższy w pierwszym rzę- 
dzie domaga się zniesienia nietykalno­
ści poselskiej w stosunku do znanego

działacza socjalistycznego 
Indalccio Prieto. (PAT).

b. ministra

„B ęd ziem y s ię  zbroili bez  
dalszych ceremonij" — 
o św iad cza  major Jost

Major Jost z mmisterjum „Reichs- 
wehry" ogłosił w prasie hitlerowskiej 
artykuł o „celach armji niemieckiej w 
1935 r.“. Według autora żaden nacisk 
zzewnątrz nie będzie mógł zmusić Niem 
cy do zboczenia z Linji obecnej polity­
ki zagranicznej. Zawarcie mięzynarodo- 
wej umowy o ograniczeniu zbrojeń nie 
musi być połączone z powrotem Nie­
miec do Ligi. Precedensem jest w tej 
mierze udział St. Zjednoczonych i Ro­
sji sowieckiej w konferencjach rozbro­
jeniowych ostatnich lat, mimo, iż pań­
stwa te nie należały do Ligi. Mjr- Jost 
oświadcza dalej, że przyszła konferen­
cja morska, na której Niemcy będą re­
prezentowane w charakterze obserwa­
tora, bez względu na swój wynik prze­
nieść musi faktyczne równouprawnienie 
Niemiec w zakresie zbrojeń morskich. 
Wewnętrzno - polityczna liaja niemie­
ckiej polityki zbrojeniowej w r, 1935 
zmierzać będzie, zgodnie z postawionym 
jej przez kanclerza celem, stworzenie 
jaknajsilniejszej gwarancji państwa na­
rodowego przeciwko niebezpieczeństwu 
z zewnątrz. W polityce wewnętrznej 
autor podkreśla, że konferencja przy­
wódców państwa, armji i partji w dniu 
1 stycziia b. r. była najlepszym dowo­

dem współzależności armji i partji, któ­
re, idąc oddzielnemi drogami i trzyma­
jąc się ściśle rozgraniczonych terenów, 
działalnością swą służą jednak wspól­
nemu celowi. „Wewnętrzne i zewnętrz­
ne szranki minionego systemu zbrojeń 
upadły, a tem samem utorowana zo­
stała droga dla rozwoju, który stworzy 
z armji niemieckiej znów szkołę naro­
du w duchu Scharnhorst a". (PAT).

Biskup przeciw  
„now op ogaftstw u"

W czasie niedzielnej manifestacji 
związków katolickich w Berlinie bisKup 
djecezji berlińskiej dr. Barres wygłosił 
przemówienie, rzucające ciekawe świa­
tło na obecne stosunki pomiędzy ko­
ściołem katolickim a partją narodowo- 
,,socjalistyczną". Biskup z naciskiem 
wzywał do podjęcia walki przeciwko 
„nowopogaństwu" w Niemczech, wy­
mieniając wyraźnie w związku z tem 
książkę Rosenberga p. t. „Myt 20-go 
stulecia" i podkreślając, że w akcji tej 
katolicy niemieccy nie powinni się ogra 
niczać do odpierania zarzutów, wysu­
wanych przez zwolenników „nowopo- 
gaństwa", lecz przejść muszą do ataku.

(PAT).
* a*

Watykan zato jest jakoś mniej w tych 
sprawach drażliwy.

Demonstracja Kongresu panindyjskiego
W Oviedo (Austrja) sąd skazał na 6 

lat w.ęzienia sierżanta gwardji cywil­
nej za to, że w czasie rewolucji w paź­
dzierniku poddał się bez walki rewolu­
cjonistom (PAT).

R ew olucja w  U rugw aju
Z Urugwaju donoszą o dalszych za­

mieszkach szczególnie na terenie de­
partamentu Canelones, Zamieszki te 
mają charakter wyraźnego zbrojnego 
ruchu rewolucyjnego. Komunikacja tele­
foniczna z departamentem tym została 
przerwana. W mieście Kolonja władze 
zarekwirowały wszystkie samochody

ciężarowe, celem przewiezienia oddzia­
łów wojskowych, które mają wszcząć 
akcję przeciwko rewolucjonistom. Pol.- 
cja poszukuje tymczasem na terenie ca 
lego kraju przywódcę opozycji gen. Ju­
lio Martimza,' którego Rząd postanowił 
aresztować. W obecnej chwili Rząd pa­
nuje nad sytuacją w kraju. (PAT),

Na pos’edzeniu stałej komisji panin­
dyjskiego Kongresu powzięto rezolucję, 

j wzywającą wszystkich członków Kon­
gresu, jak również wszystkich zwolenni­
ków, do powstrzymania się od udziału 
w uroczystościach jubileuszu króla Je­
rzego V,

Rezolucja stw erdza, że jakkolwiek 
Kongres żywi jak naj lepsze uczucia dla 
lego królewskiej mości, to jednak nie 
może pominąć tego, że konstytucja dla 
Indyj, która związana jest z osobą kró­

la, stanowi przeszkodę dla politycznego, 
moralnego i gospodarczego rozwoju r.a- 
rodu indyjskiego.

Kongres n:e zamierza dotknąć bynai- 
mniej uczuć anglików przez jakiekol­
wiek wrogie demonstracje, wzywa tyi- 
ko społeczeństwo do wyrażenia swych 
uczuć przez powstrzyman e się od udzia 
łu w uroczystościach jubileuszowych, z 
drugiej zaś strony wvraza nadzieję, że 
Rząd nie będzie zmuszał do brania w 
nich udziału. (PAT).

D z i £  j e d n o d n i o w y  s t r a j K  
p r o t e s t a c y j n y

w przemyśle włókienniczym 
w Łodzi i w okręgu łódzkim
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Walka zbrojna policji z komunistami

Wfadtee policyjne w Bulgarji likwidu­
jąc organizacje komunistyczne, natknę­
ły się na grupę uzbrojonych komunis­
tów. Ci widząc, łż nie hędą mogli unik­
nąć aresztowania, postamowili walczyć 
a bronią w ręku.

W strzelaninie, jaka wytwiązafta aię 
między uzbrojonymi komunistami a po­
licją, jeden policjant oraz dwaj komuni­
ści zostali zabici na miejscu, trzej po­
licjanci zaś ciężko ranni; dwum komu­
nistom udało się zbiec. (PAT).

Sensacyjne rewelacje o sytuacji wewnętrznej
Prasa angielska podaje sensacyjne 

szczegóły w sprawie ostatniej raptow­
nej zmiany Rządu w Bułgarji. Rząd po­
przedni miał rzekomo zupełnie wyraź­
ne zabarwienie, skierowane przeciwko 
królowi Borysowi. Król był nieomal u- 
więziony w dosłownem znaczeniu w y  
razu. Pewne koła oficerskie wystąpiły 
jednak w obronie króla; żądały ustą­
pienia Rządu, grożąc w przeciwnym 
razie rewoltą wojskową. Rząd ustąpił. 
Władzę objął ów spisek króle wako- 
oficerski. Samodzielność samego króla 
wygrała na tem zresztą niewiele. 

URZĘDOWO, NATURALNIE, 
ZAPRZECZAJĄ...

Bułgarska agencja telegraficzna do­
nosi:

Prasa w dalszym ciągu omawia zna­
czenie zmian, dokonanych w łonie ga­

binetu, podkreślając, te  zmiany te do­
konane były z całkowitem poparciem 
kół, które w dniu 19 maja podjęły za­
danie odnowienia organizmu państwo­
wego oraz przy utrzymaniu ciągłości z 
Rządem Georgjewa. Ciągłość ta wyraża, 
się niietyiiko_ udziałem w nowym gabi­
necie 4-ch ministrów Rządu c co rzęd­
ni ego, lecz także widoczna jest w o- 
świadczeniach prezesa rady m.mstrów, 
gen. Zlatewas iż prowadzić będzie na­
dal politykę wewnętrzną i zewnętrzną 
swego poprzednika. W administracji 
cywilnej i wojskowej nie naszły niemal 
żadne zmiany, ©o stanowi najlepszy do­
wód bezpodstawności wszelkich pogło­
sek, uwidoczniających zmiany w łonie 
gabinetu rzekomemi intencjami pewnej 
gray, zmierzającej do zmiany ustroju 
państwa i objącia władzy siłą. (PAT).

Komisja Budżetowa Sejmu

Budżet Monopoli i Min. Skarbu

Upadek prasy w Niemczech
h it le r o w s k ic h

0  upadku czytelnictwa w Niemczech 
z chwilą zwycięstwa Hitlera pisaliśmy 
już wielokrotnie; także o tem, że sfery 
intejgentne, pragnące dowiedzieć sję 
prawdy o tem, co się dzieje zagranicą, 
czytają prasę zagraniczną, której na­
kład wzrósł ogromnie. Niektóre dzien­
niki szwajcarskie, holenderskie i skan­
dynawskie sprzedają w Niemczech ty­
leż, a nawet więcej, egzemplarzy, co 
w kraju własnym.

Holenderski dziennik „Telegraaf" po­
daje kilka cyfr o upadku prasy niemie­
ckiej.

Od czasu zwycięstwa Hitlera prze­
stało wychodzić 1.100 dzienników na

ogólną liczbę 3.000, jakie ukazywały 
się dawniej. Spadek czytelników obli­
cza się na 4 miljony. Co się tyczy prasy 
w Berlinie, to „Telegraaf" oblicza licz­
bę nakładu prasy, zawieszonej przez 
Hitlera, na 830 tys. (w r. 1932). Gdzież 
podzieli się ci czytelnicy? Czy zastąpili 
prasę opozycyjną prasą hitlerowską? 
Cyfry mówią co innego. Albowiem w 
końcu 1931 r. pisma berlińskie, jeszcze 
wychodzące, miały 2.091.000 nakładu, 
w grudniu zaś 1934 r. te same pisma 
miały tylko 1.583-800. Prasa hitlerow­
ska straciła więc pół miljona nakładu, 
mimo że zabrakło prasy opozycyjnej z  
jej 830 tys. czytelników.

Co wykryto w „Brunatnym Domu"
w W iedniu

Donosiliśmy w swoim czasie o rewizji 
dokonanej przez policję wiedeńską w sie 
dzibie hitlerowców austriackich w Bra 
nątnym Domu w Wiedniu.

Policja obecnie bada wszystek zebra­
ny matetrjał i ©oraz to znajdują uowe 
dowody złodzejstw i skandali wśród hi­
tlerowców wiedeńskich.

Stwierdzono np., że zdefraudowane zo

stały pieniądze zebrane dla hitlerowców 
siedzących w więzieniach i ich rodzin.

Jak donosi „Reichspost", panuje wśród 
hitlerowców austrjackich wielki a tego 
powodu zamęt. W wielu okręgach istnie­
je obok siebie po kilka kierownictw, 
wzajemnie zwalczających się i oekrżają- 
cych się wzajemnie o najhaniebniejsze 
czyny.

Wszechzwiqzkowy kongres
Sowietów

W poniedziałek nastąpiło otwarcie 
VII Kongresu Sowietów ZSSR. Kongres 
jest wielkim tiumfem Stalina, któremu 
delegaci raz poraź urządzają owa«je już 
typu bałwochwalczego.

Expose programowe wygłosił podczas 
Rady Komisarzy Ludowych Mołotow.

W zakresie pdoblemów polityki za­
granicznej Mołotow atakował ostro Ja- 
poniję i „Trzecią Rzeszę”. Ligę Narodów 
uznał za czynnik obrony pokoju świa­
towego. ZSSR popiera bez zastrzeżeń 
francuską koncepcję Paktu Wschodnie - 
go. Stosunek Mołotowa do Polaki był 
raczej wstrzemięźliwy. Kongres oklas­

kiwał gorąjoo serdeczne słowa Mołotowa
0 „tradycyjnej przyjaźni sowiecko-tu- 
reckiej".

W zakresie problemów polityki we­
wnętrznej Mołotow jest z natury rzeczy 
urzędowym optymistą. Podkreślił duże 
postępy gospodarcze ZSSR. Wystąpił 
ostro przeciwko zasadzie równości płac
1 zapowiedział dalsze ich zróżniczkowa­
nie. Zapowiedział następnie rewizję 
Konstytucji sowieckiej w kierunku de­
mokracji łowieckiej. Osobne ustępy po­
święcił „czerwonej atrmji", oo wywofiało 
owacje na cześć Woroszyłowa.

Wczorajsze powiedzenie sejmowej Ko­
misji Budżetowej rozpoczęło się od 
przemówienia wicemiimistra Skarbu, p. 
Wernera, który udzielał posłom wyja­
śnień w kwestjach, poruszonych podczas 
dyskusji nad budżetami monopolów 
państwowych.

Pomiędzy hnoemi p. wiceminister od­
powiedział w sprawie zwrotnego szkła, 
mianowicie, że za 9 miesięcy dało to 
Skarbowi oszczędność w wysokości 600 
tys. afotych i Monopolowi Spirytuso­
wemu nie wolno z tego rezygnować.

Uważamy ten pogląd p. Wernera za 
błędny, gdyż państwowe przedsiębior­
stwo nie mode i nie powinno tak kalku­
lować, jak prywatny przedsiębiorca, 
który ma na względzie wyłącznie swój 
zysk. Zakup zużytych butelek niewąt­
pliwie leży w interesie Monpoolu, a 
może i tych pośredników, którzy zakup 
ten załatwiają, ale Skairb nie może za­
mykać oczu na przemysł szklany, któ­
ry przy istnieniu monopolu państwowe­
go zdamy jest na łaskę i niełaskę tego 
monopolu.

Po pomiownem przemówieniu referen­
ta, budlżeł Monopoli państwowych przy 
jęto z poprawką referenta, by wpłatę 
z Loterjji Państwowej podwyższyć o 100 
tys. zł.

Następnie pos. Hoiłyński referował 
budżet Miln. Skarbu.

Na posiedzeniu poobiedmiem toczyła 
się dyskusja, w toku której przemawiali 
posł, Rybarski, Langier, Rottenstreich, 
Hyla, Pepkxwska, Jasiukowicz, Rymar 
i im. Późnym wieczorem zabrał głos min. 
Skarbu, p. Wł. Zawadzki.

Woj. BelinaPrażmowski
też awansował

Wojewoda lwowski Władysław Befli- 
na-Prażmowski dekretem parna Prezy­
denta R. P., otrzymał! trzeci stopień 
służbowy. (PAT).

Podatki w lutym
w  miesiącu lutym płatne są następu­

jące podatki:
1) do 15 lutego — zaliczka miesięcz­

na na podatek przemysłowy od obrotu 
za rok 1935, w wysokości podatku przy 
padającego od obrotu, osiągniętego w 
miesiącu styczniu 1935 r. przez przed­
siębiorstwa handlowe I i II kategorji ’ i 
przemysłowego I—V kategorji, prowa­
dzące prawidłowe księgi handlowe oraz 
przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

2) do 15 iutego — zaliczka miesięcz­
na na poczet nadzwyczajnego podatku 
od zajęć zawodowych, w wysokości przy 
padającej od dochodu osiągnięte jo  przez 
notarjuszy (rejentów) i pisarzy hipotecz­
nych w miesiącu styczniu 1935 r.;

3) do 28 lutego — podatek od nieru­
chomości za IV kwartał 1934 r.;

4) do 1 marca — przedpłata na poda­
tek dochodowy za rok 1935, przez oso­
by fizyczne obowiązane do składania 
zeznań o dochodzie;

5) do 7 lutego — podatek dochodowy 
od uposażeń służbowych, emerytur i wy 
nagrodzeń za najemną pracę, wypłaco­
nych przez służbodawcę w styczniu 
1935 T.t

6) do 5 lutego — podatek od energji 
elektrycznej, pobrany przez sprzedaw­
cę energji elektrycznej w czasie od 16
do 31 stycznia 1935 r.; do 20 lutego — 
podatek pobrany przez sprzedawcę 
energji elektrycznej w ciągu pierwszych 
15-tu dni lutego b. r,

Ponadto płatne są w lutym zaległości 
odroczone lub rozłożone na raty z ter­

minem płatności w tym miesiącu, oraz 
podatki na które płatnicy otrzyma!' na­
kazy płatnicze z terminem płatności 
również w tym miesiącu. (PA1).

Zemsta skazanego
W Sądzie Apelacyjnym rozegrała się 

wczoraj awantura, która omal nie została 
zakończona śmiercią świadka w procesie. 
Sąd rozpatrywał sprawę niejakiego Ekei- 
eera, sutenera, skazanego przez Sąd Okrę­
gowy na 2 lata więzienia. Sąd Apelacyj­
ny wyrok ten zatwierdził. Skazany, usły­
szawszy wyrok, wyskoczył a ławy ©skar­
żonych i rzucił się na obecną na sali świad 
ka Aptekanównę, której zeznania szcze­
gólnie go obciążyły. Ofiara zemsty omal 
nie poniosła śmierci, gdyż rozwścieczony 
Ekeiser rzucił ją  na ziemię i zaczął dusić 
za szyję.

Rozszalałego skazańca z trudem obez­
władnili policjanci. 1. K.

Przebieg dyskusji omówimy w nume­
rze jutrzejszym.

Obowiązkiem przewodniczącego każ­
dej organizacji partyjnej, każdego związ­
ku zawodowego, każdego koła młodzie­
ży, cz y klubu sportowego jest spowodo 
wanie uchwały zarządu, aby natych* 
miast zaprenumerować dziennik socjali­
styczny.

Otwarcie „Rady przybocznej"
prezydenta stolicy

Wczoraj o godz. 6.30 w sali, gdzie 
dawniej obradowała prawdziwa Rada 
Miejska stolicy, rozpoczęło się pierwsze 
posiedzenie t. zw. „Rady Tymczasowej", 
będącej właściwie Radą Przyboczną o- 
becnego prezydenta miasta p. Starzyń­
skiego.

Na środku saili prry specjalnie usta­
wionych stolikach, zasiadło 36 osób, oie 
szących się zaufaniem ministra spraw 
wewnętrznych, p. Kościałkowskiego.

Są wśród ntich przedstawiciele BBS. 
i ZZZ. .oraiz prawicy społecznej. Wszy­
scy oni jednocześnie są wyznawcami 
obozu „sanacyjnego".

Otworzył posiedzenie p. minister 
spraw wewnętrznych Kościałkowski.

W przemówieniu swem podkreślił, że 
Rząd „docentiia rolę czynnika obywatel­
skiego w samorządzie stolicy i uważa 
za konieczne wciągnięcie tego czynni­

ka do współpracy i współodpowiedzial­
ności".

P. Kościałkowski zapowiedział, że 
Rząd ma zamiar w najbliższej przyszło­
ści powołać Radę Miejską z wyborów, 
nie określił jednak bliżej, kiedy to na­
stąpi.

Następnie podziękował zebranym 
członkrm „Beiratu" za przyjęcie wy­
znaczanych im stanowisk i powiedział, 
że reprezentują oni „wszystkie warstwy 
i grupy społeczne", ale ich małe upra­
wnienia spowodowane zostały tem, że 
Rząd nie chce „oślaibiać odpowiedzial­
ności komisarycznego zarządu miasta '.

Na zakończenie oświadczył, że na cze­
le zarządu miasta stanął „jeden z dziel­
niejszych ludzi pomajowego oboizu, p. 
minister Starzyński",

Z kołei p. Starzyński wygłosił bardzo 
długą mowę o gospodarce miejskiej.

V  •

Redukcje i turnusy
na Kopalniach górnośląskich

Wczoraj rozpatrywał komisarz denno- 
biłizacyjmy w Katowicach wniosek ko­
palni Hoym o stumusowanie 500 ro­
botników i redukcję 200 robotników.

Komisarz demioibdlizacyjny zgodził się 
na stusnnusowanie 300 robotników na 
dwumiesięczny turnus a 100 robotników 
na 6-miesięczny turnus.

Dalej orzekł komisarz że 16 robotni­
ków huty Hohenloe w Wełmowou prze­
znaczonych na redukcję ze względu ua> 
ciężkie warunki materjailne należy za­
trzymać w pracy a o taką samą ilość 
podwyższyć kontyngent turrausowców.

Huta Fer rum wysłała 40 robotników 
na turnus.

Odroczenie rozprawy
o katastrofę w Krzeszowicach

Wczoraj miał się odbyć w Krakowie 
dalszy ciąg rozprawy o katastrofę krze­
szowicką, którą pnzerwaroo na skutek 
choroby jednego z sędziów.

Przy rozpoczęciu rozprawy przewod­
niczący odczytał pismo dr. Markowicza,

•obrońcy oskarżonego Niecia, w które** 
zawiadamia on o swej chorobie i prosi 
o odroczenie rozprawy. Reszta obroń­
ców przyłączyła się do tego wniosku, 
puczem Trybunał, po naradzie, postano­
wił rozprawę odroczyć.

Komisja w sprawie Kas Brackich
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Do Zagłębia Dąbrowskiego zjechała 
delegacja ministerjuim, celem zbadania 
sytuacji 10 Kas Bratnich na tyim tere­
nie.

W kasach tych ubezpieczonych jest 
20.000 robotników.

Komisja przeprowadzi konferencje ze 
związkami zawodowymi i pffiacoKfiawca* 
mi.

Wyniki badań mają służyć do uregu­
lowania sprawy Kas brackich, znajdu­
jących się w obliczu bankructwa.

Z. A. S. P. ulegnie reorganizacji

ass; R  DESSAU
przyjmuje Krdla Alberta I (dawn. Niecała) 
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Związek Artystów Scen Polskich u- 
stala obecnie, w porozumieniu z wła­
dzami administracyjnymi, projekt nowe­
go statutu, który wprowadzić ma zasa­
dnicze zmiany w organizacji zawodowej 
artystów. Ograniczone będzie uprawnie­
nie zarządu do usuwania członków Z. 
A.S.P-U, oo ostatnio było szeroko prak­
tykowane, wobec licznych artystów, 
jak np. w stosunku do Jaracza i człon­
ków zespołu Opery warszawskiej. W 
przyszłości o usuwaniu członków ZASP 
decydować będzie jedynie walny zjazd 
więfkszością głosów.

Zmiana statutu ZASP-u wiąże się z
przeprowadzoną ostatnio przez Komisa-

Do nabycia w
Księgarni Robotnicze)

Warszawa, u!. Czerwonego Krzyża 20
pozostałość nakładu broszury 

Tadeusza Wileńskiego
(Jó ze fa  Kw iatka)

„Kwestja ż y d o w s k a "
Cena 10  groszy

rjatt Rządu m. «L Warszawy lustracją 
tego związku. (PID).

W sobotę 3 seanse ulgowe 
filmu „Piotruś'1 w Stylowym
BILETY OD 55 GR. W PONIEDZIAŁEK 
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE ULGO­
WE SZTUKI „D Z I A D Y“ W T.

POLSKIM.
Stow. „Kultur-Liga“ organizuje w robo­

tę, dnia 2-go lutego o godz. 11-ej, 13-ej i 
15-ej trzy seanse ulgowe, wspaniałego fil­
mu dźwiękowego ,^Piotruś" z rozkoszną 
Franaszką Gaal w roli głównej w kinie 
„Stylowym" (Marszałkowska 112). Bilety 
są w cenie od 55 gr.

W poniedziałek, dnia 4-go lutego odbywa 
się ostatnie specjalne przedstawienie ul­
gowe sztuki „Dziady" w t. Polskim (zniż­
ka wynosi 70 proc.).

Kultur-Liga wydaje na codzień bilety ul 
gowe do Polskiego, Małego, Narodowego, 
Nowego, Aktora, Ateneum, Kameralnego i 
innych teatrów, kim, rewji, Filhaatmonji i  
na robotni i niedzielny koncert Dory Ka- 
linówny w Kanserwatorjum.

Bilety do nabycia codziennie od 10-ej 
rano do 10-ej wiecz. (bez przerwy) w Kul­
tur — Lidze, Długa 50 (tel. 12.21-44 i 
11.69 41).

Po plab scycie saarsXim 
Solidarność reakcji

Z Metru donoszą: Koutrola granicy wych udzelonych przez odnośne władz* 
Saary jest niezwykle ostra. Władze fran konsularne, W pierwszym rzędzie lęo*
cuskie dopuszczają na terytorjum Repu miuniści nic będą dopuszczeni d> osie* 
bliki jedynie niewielki procent uchodź- dienia się we Frarxji. (ATE), 
ców z Zagłębia, pomimo wiz wjazdo-
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Rzeczywistość rzeczywista
Mowa tow. Al. Bienia podczas debaty w Komisji sejmowej 
nad budżetem Min. Spraw Wewnętrznych

Przegląd prasy

Dziś drukujemy trzecią i ostatnią 
część mowy tow. AL Bienia w Korasaji 
Budżetowej Sejmu, Trudno tej mowie 
odmówić... rzeczowośoi. Tow. Bień

przytaczał fakty, nazwiska i daty; 
miał przed sobą dokumenty, potwier­
dzające każde słowo, każdą uwagę. P. 
mian. Kościałkowski wszystkie te do­

kumenty, jak pisaliśmy, otrzymał. Ma­
my nadzieję, że wyniki badań, które 
p. Kościałkowski zapowiedział, będą 
podane do wiadomości publicznej. Red,

„Wybory" w Sosnowcu. Wartość „sprostowań" urzędowych
To, czego nie zniszczyła w samorzą­

dzie ustawa BBWR, to zostało przez re- 
g ułammy wyborcze wydane przez 
Ministerjum — doszczętnie już zniszczo­
ne.

Samorząd wydano na łup bezkarnej— 
i bez poczucia prawa — rządzącej biu­
rokracji.

Taki jeden punkt regulaminu, mówią­
cy o prawie cofania podpisów danych 
pod listą, oraz punkt, uprawiający Ko­
misję Wyborczą do tak zwanego spraw 
dzania podpisów wyborców, zgłasza­
jących fetą — jakimże stał się wspa- 
nia.ym terenem do żerowiska dla róż­
nych uprzywilejowanych hjen wybor­
czych.

DOŚWIADCZENIE SOSNOWCA.
Sam z własnego doświadczenia w So­

snowcu wiem, jaki przy tym regulami­
nie odnosiła triumf nieuczciwość i oszu­
stwo wyborcze — działaczy „sanacyj­
nych".

Zaczęło się od tego, ie  najpierw 
mnie, by .ego prezydenta miasta i posła, 
mieszkającego od dzieciństwa w Sos­
nowcu, najpospoliciej skreślono w magi­
stracie ze spisów mieszkańców miasta,
kiedy u d o k u m e n to w a łe m , że jednak nim
jestem, wówczas unieważniono listę, na 
której kandydowałem do Racy miej­
skiej z powodu braku podpisów, choć 
trzeba było podpisów 63, a na liście by­
ło 204 podpisy.

W dniu głosowania na nieważną li­
stę z mojem nazwiskiem padło 1102 gło­
sy, a na listę BB 1020; z&łoiyliśmy pro­
test wyborczy. Województwo protest u- 
wzglądnilo, rozpisano ponowne wybory, 
które odbyły się w listopadzie.

Nie udało się wtedy listy unieważnić, 
gdyż pomimo wzywania robotników do 
sprawdzania podpisów w godzinach u- 
rzędowania Komisji od 1—3 w południe, 
kiedy robotnicy są na dniówce w ko­
palni i pomimo to, te w wezwaniach 
godzmy urzędowania Komisji ni* były 
podane — potrzebna liczba wyborców 
stawiła etę w Komisji — lista była wa­
żna.

Jednak urzędujący komisarz miasta, 
p. Almstaedt, bal się mojego udziału w 
Radzie i abym me został radnym, zmie­
niono, wbrew regulaminowi wyborcze­
mu, przewodniczącego Komisji w moim

Lew Goeringa
Lew pruskiego premjera, Cezar, otrzy­

mał przed paroma dniami następcę. O tym  
Cezarze II  donoszą, że bardzo prędko o- 
swoił się z  nowem środowiskiem i że nie- 
tylko z  gospodynią domu, p. Tilli, ale w  
równym stopniu doskonale porozumiewa się 
z  wysokim gospodarzem domu, w którego 
gospodarstwie nie powinno zabraknąć mło­
dego przedstawiciela rodu króla zwierząt. 
Zastąpienie Cezara I przez Cezara II mia­
ło pewne polityczne momenty i  dlatego 
warto zdarzeniu temu kilka słów poświęcić.

Cezar I  pochodził z  ogrodu zoologiczne­
go w  Lipsku, który młode lwiątko podaro­
wał pruskiemu premjerowi Goeringouń. 
Berliński dziennik „Illw trierte Zeitung" 
podał podobiznę Goeringa w  towarzystwie 
lwa. Ilustracja ta  była przedmiotem dys­
kusji na radzie ministrów, na której po­
stanowiono, niewiadomo dlaczego, numer, 
zawierający ilustrację, skonfiskować. Od 
te j pory o młodym lwie ucichło w  prasie, 
a i  dopiero niedawno prof, Heck, dyrektor 
berlińskiego Zoo, zastrzegł się przeciwko 
dalszemu przebywaniu rosnącego i  potęż­
nie rozwijającego się lwa w  dotychczaso­
wych warunkach. Wobec tak autorytatyw ­
nego zastrzeżenia, Cezara I-go przewiezio­
no do ogrodu zoologicznego w  Berlinie, 
gdzie miody lew z  dumą spogląda na za­
mieszoną nad klatką jego tablicą, opiewa» 
łącą, iż lokator te j klatki stanowi włas­
ność pruskiego prezesa ministrów,

Od tego czasu w domu p. Goeringa za­
panował smutek. Zabrakło tego, który ry- 
leiem i  swawolnemi figlami wnosił oły- 
^onie do monotonnego biegu życia. Zara- 

temu prof. Heck, ofiarując do domu 
em.jcra wspaniały egzemplarz młodego 

yfytlca, Cezara ll-go. O tym  nowym współ 
vJ ai°rxe premjera pruskiego da się po- 

edsieć, ie  jak  i  poprzednik jego, zdaje 
*°We sprawę z  zaszczytu, jak i na niego

premjera Goeringa znowu roz­
s i e w a  młodym, radosnym rykiem.

Ul.

okręgu wyborczym; przewodniczącym 
zrobioifto dir. Starzyka, który w maju 
zasiadał w komisji w innym okręgu i 
ten to pan Starzyk policzył głosy w ten 
sposób, że nie wyjmował woale kartek 
z kopert (co znowu niezgodne jest z re­
gulaminem wyborczym), lecz dyktował 
nazwiska i numerki do notowania, nie 
pokazując nikomu kartek, numerków i 
nazwisk kandydatów.

Naturalnie, przy takim sposobie obli­
czania w obwodzie, w którym na unie­
ważnioną listę w maju otrzymałem 570 
g.osów, w listopadzie pan dr. Starzyk 
naliczył mi 27 głosów, a dla BB z 520 
głosów w maju, naliczył w listopadzie 
1080 głosów.

Jestem w posiadaniu podpisanych ze­
znań około 100 wyborców, którzy go­
towi przysięgać w sądzie, że do urny 
wrzucali kartki z moim numerkiem i na­
zwiskiem, lecz w umie głosy te przy 
udziale dr. Starzyka, w cudowny spo­
sób zamieniły się z „dwójki" na „je­
dynkę".

Naturalnie, wszystkie mandaty z te­
go okręgu przypadły dla BB. Niedość 
tego, bo kiedy zebrała się na pierwsze 
posiedzenie Rada Miejska w grudniu i 
Klub PPS wystawił moją kandydaturę 
na ławnika, to i tu na Radzie miejskiej 
urzędnik magistratu, Paczyński, rozdał 
radnym Klulbu PPS do głosowania na 
ławników czyste kartki na wierzchu, 
lecz na odwrotnej stronie cieniutkim 
ołówkiem nieznacznie na kartkach tych 
była napisana „jedynka"; dopiero kie­
dy towarzysze moi w porę zauwużyiŁ to 
karygodne oszustwo i zrobili awanturą, 
wówczas przewodńicząey posiedzenia
usiłował zbagatelizować ten fakt, mó­
wiąc, że widocznie urzędnik magistratu 
Paczyński popełnił głupi żart. Za ten 
głupi żart, który był zwykłem oszustem, 
nikt do odpowiedzialności pociągnięty 
nie został.

Jeśli można było takie kawały wy­
borcze wyprawiać ze mną, który bądi
00 bądź znał ustawę, gdyż przy jej u- 
chwalaniu byłem i na Komisji i w Sej- 
mie, to cóż dopiero działo się tam, gdzie 
ludzie mniej opanowali zawiłości ustawy
1 regulaminu wyborczego.

Wybory samorządowe w roku 1934 
to jedno wielkie pasmo nadążyć, gwał­
tów i oszustw wyborczych — za które 
nikomu włoe z głowy nie zleciał, a bez­
karność rozwydrza hjeny wyborcze.

„WYBORY" GROMADZKIE.
To co widzieliśmy przy wyborach 

m ejskich było jednak jeszcze niczem, w 
porównaniu do wyborów gromadzkich, 
Z oałą odpowiedzialnością za te słowa
— stwierdzam, że za wybory gromadz­
kie w praworządnym państwie więk­
szość starostów powinna być złożona z 
urzędów i oddana pod sąd za naduży­
cia wyborcze.

Dużo o wyborach w miastach i na 
ws; pisaliśmy w naszej prasie, dawaliś­
my konkretne przykłady nadużyć i o- 
szustw wyborczych.

Żaden jednak urzędnik podległy panu 
Ministrowi nie został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej czy dyscypli­
narnej. Przeciwnie, taki p. Starzyk Kczą. 
cy głosy bez wyjmowania z kopert —- 
po wyborach został awansowany z na­
uczyciela w Sosnowcu, na Inspektora 
Szkolnego w Ostrowcu, 

„SPROSTOWANIA URZĘDOWE".
Prawda, od czasu, do czasu w „Robot­

niku" cenzor p. Szyszyłowicz umieszczał 
niezgodne z prawdą Sprostowania urzę­
dowe.

Oto mam przed sobą sprostowanie 
naszego artykułu przez p. Szyszyłowi- 
cza o przebiegu wyborów w Kutnie. W 
dwuch miejscach tego sprostowania p. 
Szyszyłowicz twierdzi, że Komisja wy­
borcza w Kutnie wzywała wyborców 
na 19 maja do sprawdzania podpisów 

1 i pisze dosłownie w sprostowaniu, że 
nieprawdą jest jakoby Komisja wzywa­
ła wyborców na godzinę 21 minut 15. 
gdyż ostatnie wezwania wystosowane 
były na godzinę 20 minut 45, tymczasem 
leży przedemną wezwanie podpisane 
prr.pz przewodniczącego Komisji p. Ję- 
dryszka, wzywające wyborcę Wojcie­
chowskiego Feliksa, wyraźnie na godzi­
nę 21.15, to jest już po zamknięciu urzę­
dowani* Komkyi.

Oto mamy dowód co warte są takie 
sprostowania cenzorów, które pisma 
zmuszone są umieszczać.

To też nic dziwnego, że policja wi­
dząc nadużycia bezkarnie popełniane 
przez jej zwierzchników, za ich przykła­
dem, chce zasługiwać się panom i za­
skarbić uznanie swej władzy przez bi­
cie i znęcanie się nad dziś tak modnym 
„szarym człowiekiem".

Między inne mi, i dla tych powodów
— będziemy głosowali przeciwko bu­
dżetowi.

Ciężkie żyda baz pieniędzy 
Kanon stary I prawdziwy 
Chcesz bogactwa? Kup czemprędza) 
U WOLARSKIEJ los szczęSIlwy

ZWIĄZANA ZE SZCZĘŚCIEM
KOLEKTURA

A. W 0 L A N S K A
W  W A R S Z A W I E  Centrala; Nowy świat 13
poleca losy I-ej Klasy 32 Lot. Państwowe), której ciągnienie rozpoczyna się Już 19 lutego rb. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto W P. K, O. Nr. 7192

Cel wizyty premjera Goeringa
Berliński korespondent wiedeńskiego 

dziennika „Nenes Wiener Journal" do­
nosi swemu pismu, że odwołanie uro­
czystego posiedzenia Reichstagu w dn. 
30 b. m., na którem Hitler mial wygło­
sić wielką polityczną mowę, spowodo­
wane zostało niejasną sytuacją w zagra 
nicznej polityce.

Izolacja Niemiec przez wielkie moc ar 
stwa, dążące do urzeczywistnienia pak­
tów europejskich, sprawiła, że na Wil- 
hehnstrasse ze szczególną uwagą śledzą 
stanowisko jedynego sojusznika Niemiec, 
na którego poparcie się liczy w razie 
odrzucenia paktu Wschodniego. Czy 
można uważać Polskę za bezwzględne­
go sojusznika Niemiec? To zagadnienie 
zaprzątało w ostatnich dniach umysły 
kierowników niemieckiej polityki. We­
dług opłnji berlińskiej stanowisko Pol­
ski nie jest zupełnie jasne — pisze ko­
respondent „Neues Wiener Journal" — 
zwłaszcza, że o podróży ministra Becka 
do Paryża ma się tylko bardzo niedo­
kładne informacje. Uważa się tedy

chwilę bieżącą za odpowiednią do wy­
jaśnienia polsko-niemieckich stosunków.

Niemcy chciałyby wiedzieć, czy do 
traktatu przyjaźni, zawartego przed ro­
kiem z Polską, przykłada się w Warsza­
wie większą wagę, aniżeli do zwykłej 
platonicznej przyjaźni. Polska ma się 
ostatecznie zdecydować, czy idzie z 
Niemcami, czy z Francją. Uzyskanie te­
go rodzaju wyraźnego wypowiedzenia 
się jest celem podróży Goeringa, które­
mu towarzyszy ambasador polski w Ber 
linie, Lipski.

Jest zrozumiałe — kończy korespon­
dent wiedeńskiego dziennika — że na 
Wilhclmstrasse tak długo unikać się bę 
dzie zagrania w otwarte karty w poli­
tyce zagranicznej, jak długo Polska nie 
odkryje swoich kart. Tem się tłuma­
czy, dlaczego Hitler nie wygłosi zapo­
wiedzianej na dzień 30 stycznia mowy.

Wstydź się, jeżeli dotąd nie jesteś 
prenumeratorem „Robotnika", „Naprzo- 
du", lub „Gazety Robotniczej",

PRZEROST ADMINISTRACJI.
Gdy jeden dziennik „sanacyjny" „Pol­

ska Zbrojna" żali się, że w Polsce za­
rosło się wydaje na policję i administra­
cję — drugi ongan prorządowy „Kurjer 
Polski" w myśl „sanacyjnej" zasady tak 
tycznej: jedno do Sasa, drogie d)o łasa— 
głosi zgoła odrębne teorje. Pisze on 
właśnie, również z okazji mowy min. 
Kościalkowskiego, o przeroście biuro­
kracji, o konieczności zmniejszenia za­
sięgu jej wpływów i ograniczenia ich do 
rzeczy koniecznych:

„Władza administracyjna wkracza 
we wszystkie dziedziny życia, obarcza­
jąc przytem obywatela uciążliwą, zby­
teczną, nieraz upokarzającą, procedu­
rą biurokratyczną, w której duża część 
naszych urzędników poprostu się lu­
buje. Pozatem świat urzędniczy we­
wnątrz jest często również zbyt biu­
rokratyczny. Ileż to mieliśmy i mamy 
przykładów, jak jakieś zarządzenie 
czy rozporządzenie w jasnej, niebudzą- 
cej żadnych wątpliwości sprawie, la­
tami nie może się doczekać realizacji, 
bo ze względów formalnych czy pres­
tiżowych, poszczególne instancje nie 
mogą dojść do porozumienia, uzgodnić 
swych stanowisk".

I „Kurjer Polski" wyraża pobożną 
w obecnych warunkach nadzieję, że dą­
żyć należy w tym kierunku, „by urzęd­
nik uświadomił sobie ,że jest tylko re­
gulatorem życia, a nie panem i wład­
cą", a wtedy „obywatel pozbędzie się 
tych uprzedzeń, które dotychczas zamą­
cają wzajemny stosunek".

By jednak to wszystko stać się mo­
gło — musi przyjść inny system rzą­

dzenia na miejsce tego, w którym 
właśnie wszechwładną jest biurokracja, 
nie mająca zamiaru wyrzec się żadnego 
przywileju.

JUŻ SIĘ ZACZYNA.
Młody i utalentowany pisarz ludowy 

Jalu Kurek napisał piękną książkę p. t. 
„Grypa szaleje w Naprawie", w której 
odmalował w barwach ponurych, ale 
rzeczywistych, niedole i tragedje wsi 
podhalańskiej. Jalu Kurek otrzymał na­
grodę Akademji Literatury. Ledwo to 
się stało, jut ze szpalt burżuazyjnvch 
piism, tym razem z Lewiatańskim „Ku- 
rjerem Polskim", a nie jak zwykle, z 
kołtuńską „Gazetą Warszawską" na 
czele, podniósł się jazgot i krzyk fałszy­
wego oburzenia.

Nędza materjalna i moralna polskiej 
wsi przedstawiona jest „tendencyjnie", 
pocóż ten „pesymizm" u młodego auto­
ra? pocót ta beznadziejność jego boha­
terów, którzy nie mogą znaleźć pracy, 
poco te ponure obraizy, dlaczego nam 
nie pokazano wsi od strony idylicznej, 
od zielonych drzew i porykujących kró­
wek?

Takie są zmartwienia burżuazyjoych 
krytyków, którym, niestety, sekundują 
„Wiadomości Literackie" w banalnej re­
cenzji p. Breitera, Gniew ich płynie z 
faktu, że urojony obraz o „wsi zacisz­
nej, wsi spokojnej" został zamąjoony, 
że ukazano prawdziwe, rzeczywiste, 
nędzne, tragiczne życie tej wsi. To mąci 
spokój, to burzy i dlatego zaczyna się 
naganka na ml’odego pisarza, który się 
nie bał napisać tego, co czuł j wdział,

I że obalił uświęcone frazesy i stanął w 
j obronie wyzyskiwanych, głodnych, orze 

śladów any oh. S-ek.

Afera adw. Łypacew.cza
i i e g o  w s p ó ln ik ó w

W Sądzie Okręgowym Warszawy roz- I 
poczęła się wczoraj wielka sprawa szaj- ] 
ki aferzystów, wśród których znajduje 
się znany jut z kiSku spraw poprzednio 
rozpatrywanych, adw, Stanisław Łypa- 
cewioz. Obok adw. Łypacewiczia znaj­
dują się a* ławie oskarżonych: ojczym 
tegoż Bronisław rei Bolesław Micha­
łowski, znany tak samo z  całego szere­
gu procesów i eler, * podający się fał­
szywie za brata ministra Sprawiedliwo­
ści, właścicielka domu schadzek, znaj­
dującego się nad „Cafć Italia", Włodar­
czyków*, oraz karani już również po­
przednio Furstenberg, Fita*, Góral i 
Łuszczewski.

W takim oto towarzystwie znalazł się
zdolny i zapowiadający się jaknajlepiej 
młody adwokat, wybitny działacz w har 
cerstwie, człowiek, którego żądza życia 
i użycia zaprowadziła na dno upadku.

Jak zwykle bywa pochyła droga roz­
poczęła się z  chwilą, gdy oskarżony za­
czął się namiętnie bawić i przebywać 
w towarzystwie „wymagających" kobiet.

Trudno sobie wyobrazić, aby żyjąc z 
praktyki adwokackiej, ktoś mógł co kil­
ka dni innej przyjaciółce ofiarowywać 
czeki na 500 zł., nic więc dziwnego, że 
czeki te były przeważnie bez pokrycia. 
Nie mogąc sam wybrnąć z finansowych' 
trudności, adw, Łypacewicz dobrał so­
bie odpowiednich przyjaciół i zaczął 
zdeklarowanie przestępczą działalność 
puszczając do dyskonta weksle bez po­
krycia, przywłaszczając depozyty kił- 
jentów i t. d. Przywłaszczając pieniądze 
klijenlów, wygrane w procesach, oskar­
żony Uomaczył się zazwyczaj, że pie­
niądze ma w PKO., a gdy go przyciska­
no do uroru, wystawiał czeki do PKO.., 
też bez pokrycia.

Tą samą działalnością trudnił się rów 
nieź i ojczym oskarżonego Michałow­
ski, który gdy powątpiewano w jego 
uczciwość, miał zwyczaj mówić: „brat 
ministra oszustw nie popełnia".

Oskarżeni do winy się nie przyznają.
Część sprawy ma być rozpatrywana 

przy drzwiach zamkniętych. IK.

Echa epoki,
w której p. Car „Interpretował" Konstytucję

Przepisy Konstytucji mówią wyraźnie, 
że po rozwiązaniu Sejmu i Senatu, do 
czaro zwołani* nowego parlamentu, 
trwa urzędowanie marszałków i wice­
marszałków obu Izb, przyczem przysłu­
gują im przez ten czas wszelkie świad­
czenia, związane z ich stanowiskiem.

Mimo tak wyraźnego przepisu, już w 
roiku 1928, po rozwiązaniu drugiego Sej­
mu i pierwszego Senatu, zakwestiono­
wana zostata ważność biletów kolejo­
wych marszałków. B. marszałek Sena­
tu Trąmpczyński w sprawie tej złożył 
skargę do Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego. Skarga zostafe dopiero 
teraiz, w dn. 22 b. m., rozpatrzona na

posiedzeniu niejawnem NT A, a wyrok 
zostanie ogłoszony w dniu 12 maro*.

V
Z punktu widzenia „szarego człowie­

ka", sprawność Najwyższego Trybuna­
łu Administracyjnego, który w r. 1935 
rozpatruje skargę z r. 1928, przedstawia 
się, zaiste... imponująco. I. K.

W y r o k
Sąd Okręgowy Warszawy rozpatry­

wał sprawę Zenona Nowaka, oskarżo­
nego o komunizm. Sąd Okręgowy ska­
zał Nowaka na 7 lat więzienia.

L K.

lEpidemja grypy
W kołach lekarskich Warszawy zwra­

cają uwagę na wzrastającą epidemję 
grypy. W aptekach stwierdzono nagły 
wzrost zpotrzebowania na pewne le- 

| karstwa, zwłaszcza na aspirynę i mo- 
topiryną. Sprzedaż tych specyfików 
zwiększyła się dwukrotnie w śródmieś­
ciu i trzykrotnie na przedmieściach 
Warszawy.

W wielu urzędach ł biurach ozęść 
personelu choruje. Z tego powodu nie­
które instytucje wprowadziły nadlicz­
bowe godzimy pracy.

Również w szkołach, zwłaszcza po­
wszechnych, frekwencja spadla. Leka­
rze szkolni są przeciążeni pracą.

Na kolejach państwowych musiano 
zmniejszyć, wskutek zachorowań, bry­
gady kooduktorskie. Najostrzej epide- 
mja wystąpiła w dyrekcji poznańskiej.

W ambulatorium dyrekcji tramwajów 
miejskich w Warszawie stwierdzono 
wzrost zchorowań na grypę. Ogólna 
frekwencja chorych zwęikszyła się o 30

proc. Niemniej obsługa tramwajów 1 w  
tobusów miejskich odbywa ńę normal­
nie.

UbezpieczaiŁnia społeczna w Warsza­
wie doangażowała kilku lekarzy obcho­
dowych wobec wzmożenia się ilości za­
chorowań.

W ambulatoriach wprowadzono dodat 
kowe godziny przyjęć (około 100 godzin 
dziennie). Zgłaszających się chorych, 
ponad przeciętną normę, notują (SZienr 
nie około 2 tysięcy. Również lekarze 
ambulatoriów i leczic prywatnych no* 
tują wzrost zachorowań na tle grypo-
wem.

Ponieważ przepisy sanitarne tam na­
kładają obowiązku meldowania zasłab­
nięć na grypę, ustalenie danych cyfro­
wych jest trudne, gdyż żadne statysty­
ki nie ®ą prowadzone. Lekarze zwraca­
ją uwagę, iż objawy tegorocznej grypy 
przypominają t. zw. hiszpankę, która w 
latach 1917—1918 zawleczona została z 
Hiszpanii do Europy środkowej. (PRESS)
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Świat w zdarzeniach

Śmierć w radiostacji
Zbrodnia bardziej fantastyczna aniżeli powieści Wallace's

Psie przywiązanie

Jak  juiż wiadomo z depesz, w Zaho- 
rzu  pod Pragą zamordowany został przez 
hitlerowców jeden z emigrantów niemie 
ckich, były dyrektor radjostacji w Stutt­
garcie inż. Formis. Zbrodnia ta wywoła­
ła w Pradze wstrząsające wrażenie. W 
kołach emigrantów niemieckich zapano 
wała panika. Niektórzy emigranci opusz 
czają Pragę. Nikt nie chce podzielić lo­
su Lessinga i Formisa.

Zabójstwo w hotelu pod Pragą wyko­
nane było w sposób bardziej fantastycz­
ny, aniżeli zbrodnie w powieściach Wal 
lace'a. Okoliczności wskazują na to, że 
Formis miał być porwany do Niemiec, 
ale mordercy napotkali na przeszkody, 
jakich się nie spodziewali: zimi.ą krew 
i przytomność umysłu byłego bojowni­
ka frontowego. Inż. Formis bronił się z 
bronią w ręku i dlatego zamachowcy 
nie mogli porwać wynalazcy i uprowa­
dzić do Niemiec. Wynika to  z okolicz­
ności stwierdzonych przy rekonstrukcji 
zbrodni. Inż. Formis wyszedł w środę o 
godz. 22 z Edytą Kerlsbachową rm ko­
rytarz a następnie prawdopodobbnie na 
jej zaproszenie wstąpił do jej pokoju. 
Tam znalazł się oko w oko z dwoma o- 
sobnikami, Miillerem, którego już znał i 
Schubertem, który do pokoju dostał się 
oknem. Prawdopodobnie po krótkiej roz 
mowie Formis dobył rewolweru. W tej 
chwili uderzony został mocno w głowę, 
zachwiał się i wystrzelił. Kula ugodziła 
Kerlsbachową; prawdopodobnie przypad 
kowo. Dopiero po zbrodni żandarme­
ria znalazła pod łóżkiem powróz, który 
prawdopodobnie miał służyć do skrępo­
wania inż. Formisa. Kiedy Formis był 
już nieprzytomny, któryś z morderców 
dał strzał- Zdaje się, ie  był to strzał w 
okolicę żołądka. Umierającego czy też 
już zabitego Formisa powlekli zama­
chowcy do jego pokoju- Następnie zbie­
gli do lasu, gdzie znajdował się ich sa­
mochód. Pozatem jeszcze podpalili po­
kój zamordowanego,

W kołach emigranekich panuje prze­
konanie, że zamachowcy zaopatrzeni by 
li w fałszywe paszporty, tak  samo jak 
fałszywe były nazwiska sprawców.

DLACZEGO ZAMORDOWANO 
FORMISA?

W swoim czasie inż. Formis podobno 
wynalazł promienie, które na odległość 
potrafią wstrzymać działanie motorów 
w samolotach i samochodach. Wynala­
zek więc nadzwyczaj doniosły dla celów 
wojny. O tym wynalazku pisała dużo 
prasa zagraniczna, ale zdaje się, że to 
nie jest prawdą. Formis był znakomitym 
fachowcem w dziedznie radjofonjt, ale 
nie można twierdzić, by był wielkim 
wynalazcą. Pewnem jednak jest, że hit­
lerowcom zależało na unieszkodliwie­
niu Formisa przedewszystkiem ze wzglę 
du i.'a tajną radjostację nadawczą, któ­
rej zamordowany był konstruktorem. 
W pokoju Formisa znaleziono spalone 
szczątki aparatu nadawczego (jak poda­

liśmy, mordercy spalili pokój Formisa). 
Fachowcy stwierdzili, że stacja była do 
skonale urządzona. Nie ulega wątpliwo­
ści, że mordercom udało się odkryć i 
antenę, chociaż była starannie ukryta. 
Doskonałemu urządzeniu też przypisać 
należy, że stacja ta nie mogła być od­
kryta drogą badań radjogoniometrycz- 
nych. Trzeba bowiem zaznaczyć, że wła 
dze czechosłowackie na interwencję 
praskiego poselstwa niemieckiego szu­
kały tej stacji nadawczej, słyszanej V 
Niemczech lepiej od stacji w Konigwu- 
sterhauzen. 

i  Formis pilnował swego pokoju i nie 
I pozwolił nawet służbie hotelowej wejść 

do niego, twierdząc, że jako wynalazca 
musi zachować wszelką ostrożność, aby 
wynalazki jego nie były ujawnione przed 
wcześnie.1

KTO ZDRADZIŁ FORMISA?
I W kołach emigrantów niemieckich 

zadają sobie pytania: kto zdradził For­
misa? Jak  już zaznaczyliśmy, drogą ba- 

, dań radjogoniometrycznych nie można 
; było stwierdzić, gdzie znajduje się taj- 
| na stacja nadawcza. Najwyżej można 
! było ustalić kierunek. Z tego zdawał 
i sobie sprawę i Formis, Formisa w ęc  
j  musiał ktoś zdradzić, a zdrajcą był albo 

prowokator, albo któryś z jego przyja­
ciół. Zdrajcę szukają emigranci inten­
sywniej, aniżeli policja. Nikt nie potrafi 
sobie wyobrazić, jaki popłoch powstał 
wśród członków „Czarnego frontu". 
Wszyscy obawiają się ożycie dr. Stras­
sera, przywódcy akcji antyhitlerowskiej. 
Prasa czechosłowacka wyraża zdziwię

nie, że zamachowcy przez dziesięć dni 
mogli niespostrzeżenie na terenie Cze­
chosłowacji przygotować się do zbrod­
ni. Emigranci są nadzwyczaj ostrożni 
od czasu zamordowania Lesinga w Ma- 
rjańskich Łaźniach. Nie mają zaufania 
do nikogo i jeden drugiego szpieguje. 
Najbardziej zaufanym przyjacielem For­
misa był dr. Strasser, który jedyny wie 
dział, gdzie tajna radjostacja się znajdu­
je i co nadaje. Radjostacja Formisa mo­
gła być słyszana w całej Europie. For­
mis nadawał nieraz płyty gramofonowe 
z przemówieniami skierowanemi prze­
ciw panującemu reżimowi w Niemczech. 
Płyty te znaleziono obecnie.

PRÓBA PORWANIA STRASSERA
Charakterystyczne jest, że władze 

niemieckie wiedziały dokładnie, gdzie 
tajna stacja nadawcza snę znajduje. Po­
nieważ zaś drogą nauKowych badań 
miejsca stacji nie dało się ustalić, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że For­
misa i jego stację zdradził ktoś z jego 
otoczenia i ze szpiegostwo niemieckie 
było dobrze zorganizowane. Poseł nie­
miecki dr. Koch interwenjował niedaw­
no w sprawie tej stacji w ministerjum 
spraw zagranicznych i w swej nocie do­
kładnie naznaczył, że stacja znajduje się 
w Zahorzu. Na interwencję tą  władze 
czechosłowackie wszczęły dochodzenia, 
które nie dały rezultatu.

Policja czechosłowacka prowadzi dal 
sze śledztwo. Stwierdzono również, że 
niedawno usiłowano porwać przywódcę 
„Czarnego frontu" dr. Strassera. Próba 
jednak nie udała się.

W szpitalu Ś-go Antoniego w Rock 
Island (stan Illinois) rozegrał się w tych 
dniach epilog psiej tragedji.

Do szpitala tego przywieziono przed 
przeszło 10 latami człowieka, który u- 
legł wypadkowi. Człowiek ten naza­
jutrz urna1!. Wraz z ofiarą wypadku bie 
gnąc za karetką, przybył do szpitala 
pies, który ułożył się w korytarzu i 
wciąż spoglądał na schody, czekając po­
wrotu swego pana. Ponieważ zwłoki 
wyniesiono lnnemi schodami, pies trwał 
w przekonaniu, że pan jego wróci. Sio­

stry oraz służba szpitalna, przejęte tem 
psiem przywiązaniem, karmiły psa, któ­
ry prawie nie oddalał się z posterunku, 
wciąż wyglądając swego pana. Tak mi­
jały lata za latami.

W tych dniach psa znaleziono rano 
nieżywym. Po dziesięciu latach nie mógł 
się doczekać swego pana.

Pochowano go w ogrodzie szpitalnym 
i ustawiono mu nagrobek z napisem: 
„Najwierniejszemu psu stanu Illinois".

Był to szkocki owczarek.

Miody Roosevelt skazany
za szybką jazdą

Sąd policyjny w m. Orange (stan 
Connecticut) skazał najmłodszego syna 
prezydenta Roosevelta, Daniela, na grzy 
wnę 10 dolarów za przekroczenie prze­
pisów o szybkiej jeźdzde.

Sędzia w ostrym tonie zapytał Roose 
velta, czy przyznaje się do winy, na co 
ten odpowiedział, że przyznaje się. Sę­
dzia ukarał go powyższą grzynwą, za­
znaczając, iż jest to najłagodniejszy wy-

Drobne wiadomości
ze wszystkich stron

MROZY NA POŁUDNIU.
Z Algieru donoszą o gwałtownych bu­

rzach śnieżnych. Wielkie przestrzenne 
pól uprawnych zostały zniszczone. W po- * 
bBiiu Blida plantacje tytoniu znacznie 
ucierpiały. Śnieg nie utrzymuje się i top 
niej*. W Oranie zawaliło się kilka do­
mów. Powódź przybiera bardzo poważ­
ne rozmiary. Również we Francji burze 
śnieżne wyrządziły ogromne szkody. 
W departamencie Haute Loire utworzy­
ły się zaspy śnieżne. Wiele wsi jest cał­
kowicie odciętych od świata. Zima te ­
goroczna jest najsurowszą od wielu 
dziesiątków lat. (ATE).

**«:
Z Madrytu donoszą: Fala zimna obję­

ła również Hiszpanję. W całym kraju 
panują niezwykłe chłody oraiz spadły 
znaczne opady śnieżne. Podągi przyby- ' 
wają do Madrytu z wielugodzinnem opó­
źnieniem z powodu zasp śnieżnych. W 
prowincji Granada wielkie plantacje 1 
oliwek uległy całkowitemu zniszczę-

niu. Straty wynoszą mlljony pesetów.
(ATE)

KOBIETA - DYPLOMATKA.
Z Mexico City donoszą: Prezydent

podpisał nominację kobiety na wysokie 
stanowisko w dyplomacji. Scmorita Fa- 
lana Aguirre została mianowana powiem 
w  Koflumbji. (ATE).

PRZEMYTNICTWO ALKOHOLU.
Na pograniczu Kanady rozwinął się po­

nownie szmugiel napojów wyskokowych. 
Od czwartku zmarło 16 osób z powodu uży­
cia alkoholu metylowego, w tej liczbie trzy 
kobiety. Stan trzech osób jest beznadziej­
ny. Policja aresztowała 7 przemytników.

(ATE)
ZGUBA CZY KRADZIEŻ?

Bank w of Manhattan donosi o zagubie­
niu przez jednego z inkasentów banku tecz­
ki, zawierającej obligacje pożyczki pań­
stwowej w wysokości półtora milj ona do­
larów. Zagubienie teczki jest tem dziwniej­
sze, że inkasentowi towarzyszyło dwuch u- 
zbrojornych strażników. Towarzystwo ubez­
pieczeniowe rozpoczęło śledztwo. (ATE).

miar kary. Gdyby jednak przestępstwo 
powtórzyło się, wymiar kary będzie o 
wiele surowszy.

Młody Roosevelt zaznaczył, iż jest to 
pierwszy jego i ostatni wypadek prze­
kroczenia obowiązujących przepisów. 
Mój ojciec i bez tego ma dość różnych 
zgryzot — dodał — nie chcę mu ich 
przysparzać.

NA SEZON 
Z I M O W Y

S U K N I E
K O S T J U H Y ,  K O M PLETY , BLUZKI, SPÓDNICE i SZLAFROKI
POLECA NAJWIĘKSZA W POLSCE H U R T O W N IA i

M .  H O F M A N
W ARSZAW A, NALEWKI 38, te l .  11-55-72.

W IE L K I W Y B Ó R .    CENY H U R T O W E .

Krwawa masakra w więzieniu
„Polonia" dornoai:
Cały powiat chrzanowski poruszony 

jest wiadomością o potwornej krwawej 
bójce w więzieniu, przy sądzie grodz­
kim w Jaworznie, w niedzielę 13 b- m. 
w godzinach przedpołudniowych. Szcze­
góły tej potwornej zbrodni trzymane są 
w tajemnicy.

Karany już kilkakrotnie awanturnik 
jaworznicki, niejaki Zubel, w  sobotę 
12 b. m. podczas bójki złamał rękę jed­
nemu ze swoich przeciwników. Na dru­
gi dzień naskutek doniesienia Zubel zo­
stał aresztowany przez funkcjonarjuszów 
policji państwowej i tymczasowo przy­
trzymany. Zamknięto go w celi więzie­
nia sądu okręgowego w Jaworznie, gdzie 
już znajdowało się dziewięciu aresztan- 
tów, przeważnie chłopów z okolic Ja­
worzna, ukaranych kilkudniowym are­
sztem za... wydobywanie węgla z bieda 
szybów.

TMtrino hvłn dziew ięciu  w ięźniom  PO

mieścić się w jednej celi. Awanturnik 
Zubel był bezwzględnym wobec współ­
więźniów, teroryzując ich, starał się 
z d o b y ć  dila s i e b ie  j a k n a i d o g o d n i e i e
miejsce, W związku z tem doszło mię­
dzy nim, a resztą więźniów do kłótni, 
k tóra wkrótce zamieniła się w bójkę.

Skutki tej bójki były fatalne. Zubel 
bowiem był uzbrojony w brzytwę, czy 
też sztylet i swoim przeciwnikom zadał 
okropne rany. Zanim wkroczyły władze 
więzienne, celem zażegnania awantury, 
siedmiu więźniów było strasznie pora­
nionych.

W stanie ciężkim dwuch więźniów od­
wieziono karetkami pogotowia do szpi­
tala w Chrzanowie, a pięciu dalszych 
znalazło pomieszczenie w szpitalu w 
Krakowie. Niemal u wszystkich ran­
nych stan ciężki spowodowany został 
wielkim upływem krwi. Cela, w której 
rozegrała się ta straszna masakra, przed 
stawiała prawdziwe jezioro krwi.
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RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

— A czemu nie odm ówiłeś?
O burzył się —  Jakżebym  m ógł? Nie potrafiłbym  

(zranić uczuć biedaka. A  pozatem ...
—  Pozatem ?
—  Ten mój ojciec to dziwny człowiek. Te jego 

szerokie gesty, brzydkie usta, przeklęte  roztańczone 
oczy —  a  w nich coś w zruszającego i błagalnego.,, 
och, sam  nie wiem! Czasam i zd a je  mi się, że nie 
znoszę jego widoku, a  k iedyindziej czuję, że byłbym 
zwierzęciem, gdybym  zam knął p rzed  nim sw oje se r­
ce. I zawsze czuję się tak, jak królik w obliczu węża 
dusiciela... Nie jestem  m ałym  chłopcem . W idziałem  
n ag ą  p raw dę życia; zależny jestem  od  siebie, sprzeci­
wiam się temu, by m ną rz ąd zo n a  W  w ojsku było co 
innego, to należało  do gry, a le  w  norm alnem  życiu — 
co to, to  nie!

Poszedł, kulejąc, w  stronę domu, pełen  pre tensyj. 
N ie złościła go tak  dalece konieczność ubrania Quong 
H o (chociaż mógłby sobie doskonale zaoszczędzić te ­
go iry tującego am barasu), ile świadomość, że stop­
niowo ulega tam tej dom inującej osobowości. W y łą­
czone dynam o zaczepiało się o G odfrey 's, a  on odno­
s ił się z wściekłością do tego faktu

—  Jak że  ci się udało  uniknąć natychm iastow ego 
m ałżeństw a? Tego zupełnie nie mogę zrozum ieć —  
zauw ażył.

M arcela zaczerw ieniła się. — Z chwilą, gdy uśw ia­
dam ia on sobie uczucia drugiego człow ieka —  odpo­

w iedziała — s ta je  się najłagodniejszem  stworzeniem  
n a  świecie.

— Pragnąłbym  ponad wszystko, aby zaczął sobie 
uśw iadam iać m oje — m ruknął m łodzieniec. 

K iedy doszli do frontowych schodów domu w Chur- 
ron Towers, M arcela zapy ta ła : 

—  Ciekawa jestem , czy mogłabym ci się na  ccś
p rzydać  p rzy  tych zakupach?

—  T y? D laczego? —  Spojrzał na n ią z rozjaśnio­
n ą  nagle tw arzą.

—  Jestem  wolna w piątek. M ogłabym  pojechać 
z wami do m iasta.

— Jesteś  aniołem ! —  zaw ołał —  skrzydlatym  anio­
łem  z nieba! — To, co w nim było chłopięce, dorw ało 
się radośnie do głosu. — To będzie zupełnie co inne­
go... J a k a  jesteś kochana. Będziemy mieli używ a­
nie! Z jaką radością przyglądać się będę, jak  w y­
bierasz pyjam y d la tego zw ierzaka.

—  M uszą być z czystej, solidniej flaneli —  rzekła 
M arcela.

— Nie, z jedwabiu... Zielone, czerwone, żó łte  i fijoł- 
kowe, Coś takiego, na czem  kam eleon popełn ił sa ­
m obójstwo.

—  A  któż m a kierow ać w ypraw ą: ty  czy ja ?
— Och, ty... p rzez ca ły  czas.
Roześm iał się i pokuśtykał wgórę po schodach w do­

skonałym  humorze.
M aroela odeszła  do swoich zajęć, uśm iechając się 

w zadum ie. J a k  szczęśliwą będzie kobieta, k tóra 
okaże się odpow iednią żoną d la G odfrey‘a. On bę­
dzie woskiem w jej rękach, a le  najczystszym  woskiem. 
Zdum iona była zm ianą n astro ju  z chm urnego na sło­
neczny, jaką udało  się jej uskutecznić —  jej, stare j 
pann ie  niem al dwa razy od niego sta rsze j — i nerw y 
jej zad rża ły  poczuciem  kobiecej siły. M yśli pom knę­

ły  od syna ku ojcu. Ja c y  oni podobni do siebie z ko­
biecego punktu  w idzenia: obaj są  zasadniczo dziećmi. 
Czy obawy jej nie były właściw ie bezpodstaw ne? 
Czy nie potrafiłaby  zagrać na  tym  dorosłym  mężczy­
źnie tak, jak gra na chłopcu? N iedaw ne doświadcze­
n ie odpow iedziało vej: tak .

A le potem  uśw iadom iła sobie podstaw ow ą różnicę. 
W obec chłopca nie pośw ięcała nic. D orosłem u m ęż­
czyźnie m usiałaby zapłacić za możność jakiegokol­
wiek wpływ u zakorzenionemu zw yczajam i życia, a  myśl 
o  tem połączona była z uczuciem nieznośnego lęku. 
Nie... M ogłaby brać... brać wszystko, ale nie po trafi­
łaby 6ama daw ać, gdyż niem a w niej nic do dania. 
Lepsza jest ta  jesienna p rzy jaźń , aniżeli fałszyw e od ­
naw ianie wiosny, k tóre m usiałoby sprow adzić n ie­
szczęście, rozpacz i rozczarowanie,

Co się tyczy chłopca, Bóg był łaskaw , że sprow adził 
go n a  drogę jej życia.

Tym czasem  B altazar w racał do G od aiming z Quong 
Ho w doskonałym  humorze. Nie można się było spo ­
dziewać od  współczesnego młodego A nglika niczego 
innego, jak tylko tego. że zamknie oczy na głębię i zaa­
tak u je  to, co w idać na pow ierzchni. O statecznie, jak 
p rzekonało  B altazara  bardziej badaw cze spojrzenie, 
powierzchowność Quong-Ho zasługiw ała na k ry tykę 
każdego rozsądnego człowieka. P raw ie słyszało  się, 
jak  ubranie jego trzepocze na  jesiennym  w ietrze.

—  Obawiam  się — rzekł p rzepraszającym  tonem 
Quontg Ho— że m oja staranność w doborze tego s tro ­
ju nie była dostateczna. ,

—  G odfrey w krótce to napraw i —• roześm iał się
B altazar —  w każdym  razie  znaczenie posiada cz o- 
wiek, k tó ry  znajdu je się w ew nątrz ubrania...

D R U K A R N I A
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Z galerji „Cudotwórców"
w  O IR u  szu

(Kar. w*a«ea).

Olkusz ma nictyllko cuida, ale i cudo­
twórców. Weźmy chociażby takiego 
p. Wilczyńskiego, obecnego wiceburmi­
strza miasta. Przybył przed około 2 3 
laty (dokładną daitę wiedzą chyba 
książki meldunkowe magistratu), gdyż 
przybycie p, Wilczyńskiego na stanowi­
sko sekretarza rady powiatowej BBWR. 
głośnem nie było.

Nadeszły wybory do Rady Miejskiej, 
BBWR. wstawił go na listę w IV-tem o- 
kręgu. Ludziska, czytając hste, pytalii 
jeden drugiego: ,,Któż to zacz jest ten 
p. Wilczyński?" Niektórzy, ale tych by­
ło bardzo niewielu, tłomaozyli, i i  to jest 
były, obecnie emerytowany profesor
tzkoły powszechnej.

P. Wilczyński został wiceburmi­
strzem.

Obecnie będąc człowiekiem zdolnym, 
zarmuje on w samym tylko Olkuszu: 
1) płatne stanowisko sekretarza BB. 
WR., 2) płatne stanowisko sekretarza 
Urzędu Rozjemczego, 3) dostaje emery­
turę i 4) dostaje djety wiceburmistrza. 
I któż może zaprzeczyć, ie  nie jest on 
cudotwórcą? W dzisiejszych czasach 
mieć 4 płatne posady wówczas, gdy ty­
siące ludzi byłoby szczęśliwych, gdyby 
chociaż jedną i to najskromniejszą z nich 
— mogli otrzymać!! Sławi się genjuszów 
mających uzdolnienie w sednym tylko 
kierunku. Jakżeż należy uwielbiać czło­
wieka, który jest genjuszem w kilku kie 
runkach!

Należy się też chwała i cześć tym, 
którzy te zdolności w panu Wilczyń­
skim odkryli.

Samobójstwa z nędzy
W Zagłębiu Dąbrowskiem tak, jak gdzieindziej..

Zamachy samobójcze, ze względu na 
szalejący kryzys, powtarzają się coraz 
częściej.

Onegdaj w Zagł. D ą b r o w s k ieni kroni­
ka policyjna zanotowała aż cztery za­
machy samobójcze. Pierwsze dwa nartą - 
piły w Sosnowcu. Mianowicie Włady­
sław Derdyński, lat 48, zam ieszkały o- 
staitnio w domu noclegowym, otruł się 
esencją octową. D e r d y ń s k i  nap,ł się tru  
ciizny w lokalu świetlicy dla bezrobot­
nych ful. Kołłątaja 17) w obecności wie 
lu osób. D ru g im  samobójcą był 17-letnl 
Władysław Sieracki, zam. przy ul. Wiej

sklej 33. Młody samobójca otruł się rów 
nie* esencją octową. Powodem targnię­
cia się na życie mia być podobno roz­
strój nerwowy, oraz brak środków do 
życia. W Dąbrowie usiłowała otruć się 
sufalknatem Walerja Karolek, zam. na 
kolonji Reden. Desperatkę pozostawiono 
na kur? oj i w domu. Stan jej zdrowia nie 
budzi poważniejszych obaw.

W Będzinie targnęła się na życie Hu- 
dera Merowska lat 50, zam. przy ul. 
Małachowskiego 10. Desperatka napiła 
się esencji octowej. Po przewiezieniu jej 
dto szpitala — zmarła.

Otwarcie domu Robotniczego
w  S c h o d n ic y

Dnia 10 lutego 1935 r. o godiz. 1030
odbędzie się otwarcie nowotwylbudowa - 
nogo Domu Robotniczego w Schodnicy 
z następującym programem:

Zagajenie i powitanie.
Przemówienia przedstawicieli organi- 

zsacyj.
Wspólne śniidiamie.
Zabawa towarzyska dła członków or- 

ganuzacyj.
W czasie uroczystości przygrywać 

będzńe orkiestr* Zw. Zawodowych ze 
Stefanika i Borysławia.

Do Czytelników
Administracja zwraca się o składanie 

oliar na rzecz bezrobotnego tow, X, Y.f 
którego stan zdrowia po ciężkim zapa­
lenia płuc wymaga kuracji. — Oiiary 
składać należy do Administracji „Robot­
nika" W arecka 7 lub na conto PKO. 
175 dla „bezrobotnego" X. Y.

Konferencja delegatów przemysłu na­
ftowego i innych gałęzi przemysłu od­
będzie się dnia 11 lutego 1935 r. o g. 
18ej w sali Domu Robotniczego w Bo­
rysław iu z udziałem tow. tow. posłów 
i sekretarzy generalnych poszczegól­
nych związków.

Porządek obrad będzie następujący:
1) Położenie polityczne i gospodarcze, 
a) konstytucja a wybory sejmowe,

b) organizacja polityczna, zawodo­
wa t oświatowa,

2) Położenie Prasy Socjalistycznej.
3) Pomoc więźniom politycznym.
4) PołąiCizeoiie Związków C. Z. G„ Z, 

R. P. M. i C. Z. R. P. CH.
5) Wnioski.
Delegaci, biorący udział w otwarciu 

Domu Robotniczego w Schodnicy, dnia 
10.11 1935 r., będą brać udział w konfe­
rencji dnia 11.11 1935 r. w Borysławiu
i dlatego winni załatwić sobie sprawę 
urlopów na 3—4 dni.

Strajk w fabrykach metalowych
w  W a r s z a w ie

W fabryce ,,Dnit" J. B. Rozenfelda, 
szósty tydzień trwa strajk robotników.

Robotnicy bronią się przed obniżką 
zarobków, fabrykant jednak nie skłania 
się dotychczas do ustępstw.

Również trwa (od dwuch tygodni) 
strajk w fabryce drutu i gwoździ „Bel­
gijska Spółka"; toczą się rokowania.

I w tej fabryce bronią się robotnicy 
przeciwko obniżce płac.

CHLEB WANDEBA
na 'sruwianie 

_________mach, się śCarug!
CHLEB ZDROWOTNY z domiesz. mąki Dra WANDERA

Torî m

Różne wiadomości z całego kraju
CZY W POLSCE NIE PRZYDA SIĘ 

250 TYS. ZŁ.?
„I.K.C." donosi:
W Stanisławowie wywołała duże po­

ruszenie niezwykła wiadomość o spad­
ku w wysokości 250.000 zł., który przy­
padł rodzinie erner. inspektora kolejo­
wego, p. G., a którym to spadkiem ro­
dzina wzgardziła.

Pieniądze tc zapisała w testamencie 
swej rodzinie córka inspektora kolejo­
wego p. G., Helena, której mładtość u- 
płymęła pod dość burzliwym znakiem, w 
następstwie czego rodzice wyrzekli się 
swej córki. Bujne koleje życia osadziły 
wreszcie pełną temperamentu pannę He­
lenę ze Stanisławowa aż w Indljadh an­
gielskich. Z przyjacielem swoim zaiłotiy- 
ła ona w Bombaju kawiarnię i nieba­
wem dorobiła się znacznego majątku. 
Często pisywała listy do rodziny, na któ­
re  jednak nie otrzymywała odpowie­
dzi, albowiem listy jej zwraca/do. W nie­
spełna dwa tygodnie po sporządzeniu te­
stamentu, t. zn. w lecie 1934, młoda ko­
bieta zginęła tragicznie zamordowana 
przeiz swego przyjaciela, który podejrzę - 
wał ją o  zdradę.

Zgodnie z wolą zmarłej, konsulat pol­
ski w Bombaju zawiadomił państwo G. 
o spadku, jednak ci odrzucili go, nie 
chcąc więcej myśleć o córce, której się 
prized laty wyrzekli

Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwa, 
należy się dziwić, ie  nikt nie wytłoma- 
czył owej rodzinie, te  za 250 tys. zł. mo­
żna w Polsce założyć <§om zarobkowy, 
który uchroni wiele dziewcząt polskich 
od nędzy, a oo rateim idzie od prosty­
tucji.
6 MIES. WIĘZIENIA ZA PORWANIE 

DZIEWCZYNY.
Wojciech Jęórol usiłował w lee&e ufa. 

r. na ulicy w Zakopanem porwać do do­
rożki piękną góralkę, Karolinę Strzeoho- 
wicz, która odrzucała jego zaloty.

Dziewczyna była silna — wyrwafta edę 
napastnikowi i wyskoczyła z dorożki.

Sąd skarał Jędrola na 6 miesięcy wię­
zienia, przyczem sąd, biorąc pod uwagę 
szereg okoliczności łagodzących, zawie­
sił Jędrołi wykonanie kary na lat cztery.
WYPOWIEDZENIE UMÓW DLA PRAC. 

UMYSŁ. NA ŚLĄSKU.
W ubiegłą sobotę związki zawodowe

pracowników umysłowych na Górnym 
Śląsku wypowiedziały obowiązującą o- 
beonie umowę taryfową dla pracowni­
ków umysłowych w ciężkim przemyśle 
na dzień 28 hitego b. r , stawiając rów­
nocześnie wniosek o przywrócenie 
saazebli starszeństwa od dnia 1 marca 
1933 roku.

W dniu 28 !b. m. Związek Pracodaw­
ców, po otrzymaniu powyższego wypo­
wiedzenia, wypowiedział również obo­
wiązującą umowę taryfową i postawił 
pozatem wniosek o dalsze wstrzymanie 
szczebli starszeństwa na przeciąg , na­
stępnych dwuch lat.

ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO 
W KONSTANCINIE.

W Konstancinie, w willi p. Ameljś 
Gruczyńskiiej „Quo Vadis?" mieszkają­
cy otd kilku miesięcy b. przemysłowiec, 
67-letni Henryk Komiicz, popełnił samo­
bójstwo. Jak  ustaliło dochodzenie poli­
cyjne, Komicz usiadł przy biurku, po­
stawił przed sobą lusterko i czterokrot­
nie strzelił do siebie z newowleru. Praw 
dopodobnie dopiero czwarta kula była 
śmiertelna.

Desperat pozostawił dwa listy: jeden 
o treści następującej:

„Sam sobie odbieram życłe, dlaczego? 
—nlkomiu nic do tego". 28.1 35 r.

Drugi list, adresowany do p. Gulczyń­
skiej, bratni: „Szanowną parnią Gru-
czyńską bardzo przepraszam za kłopot, 
jaki sprawiam. Henryk Komicz".

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK
Do szpitala we Lwowie został prze­

wieziony przebywający na kurne nar­
ciarskim w Worochcie porucznik 49 pp. 
w Kołomyi, Tadeusz Paczkowski. Mie­
szkając obok skoczni narciarskiej, Pa­
czkowski udawał się codziennie do za­
jęć krótszą drogę przez skocznię i przy 
tej sposobności zawsze robił skok tren- 
ningowy.

Pewnego dnia jakaś dotychczas nie- 
wyśledzona ręka, zamknęła u dołu na 
zjaździe rampę, która służy do uniemo­
żliwienia korzystania ze skoczni. Panie 
waż pułapka była niewidoczna dla oka 
skoczka, por. Paczkowski wpadł całym 
rozpędem na zamkniętą rampę i pogru­
chotał sobie obie ncgi pod kolanami 
tak ciężko, że grozi mu amputacja.

i l f  i a d o m o ś e i
^portow e

Narciarstwo
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY W 

GARMISCH. Po dwudniowym odpoczynku 
rozpoczną się dziś dalsze międzynarodowe 
zawody narciarskie o mistrzostwo Nie­
miec.

Odbędą się biegi zjazdowe pań i panów. 
Eo tych biegów zgłosiło się przeszło 180 
narciarzy. Polacy nie startują.

W czwartek, dnia 31 b. m. przewidziany 
jest Slalom pań.

W piątek, dnia 1 lutego — bieg na 18 
kim. indywidualny i do kombinacji. Do te­
go biegu zgłoszono 352 zawodników. S tar­
tują wszyscy zawodnicy polscy, przyczem 
tują wszyscy zawodnicy polscy.

W sobotę, dnia 2 lutego odbędzie *ię sla­
lom panów (bez Polaków) i skoki do kom­
binacji. Walczą z Polaków Bronisław 
Czech, Marusarze, Orlewicz i Górski.

W niedzielę w ostatnim dniu zawodów 
odbędzie się bieg sztafetowy na 4x 10 kim. 
i konkurs skoków otwartych, W sztafecie 
startują Stanisław Marusarz, Bronisław 
Czech, Karpiel i Orlewicz. A w skokach 
otwartych Bronisław Czech, Marusarze, 
Orlewicz, Kolesar i Górski.

III NARCIARSKA WĘDRÓWKA GWIA 
ZDZISTA W KRAKOWIE. Tradycyjnym 
już zwyczajem organizuje Sekcja Narciar­
ska YMCA w Krakowie, w dniach 13 — 16 
lutego 1935 r. oryginalną imprezę tury­
styczną t. zw. „Narciarską Wędrówkę 
Gwiaździstą" ze zjazdem do Rabki.

Udział w Wędrówce dostępny jest dla 
najszerszych rzesz narciarskich, fnogą w 
niej bowiem brać udział wszyscy narciarze 
stowarzyszeni, jak i niestowarzyszeni za­
równo kobiety, jak i mężczyźni, w druży­
nach złożonych z 3 do 4 osób.

Ostateczny termin zgłoszeń upływa z 
dniem 9 lutego b. r. Bliższe szczegóły mo­
żna otrzymać w sekretarjacie „Słomki" 
Kraków, Krowoderska 8.

Boks
NA RINGACH BOKSERSKICH WAR­

SZAWY. W m;ędzyklubowych meczach bo­
kserskich Fort Bema pokonał Barkochbę 
10:2, a CWS wygrał ze Skrą 9:7.

Pływ anie
NOWY PŁYWACKI REKORD ŚWIA­

TOWY. Słynna amerykańska mistrzyni 
olimpijska Eleanor Holm ustanowiła w 
Chicago nowy rekord światowy na 100 mfcr. 
na wznak, uzyskując świetny cza* 1:16,3- 
Dotychczasowy rekord należał do rekor- 
dzistki świata holenderki Martenbroek i 

, wynosił 1:16,8. Dzięki temu wyników! 
: Holm znalazła się z powrotem na Hade re- 
• kordzistek świata, z której to listy została 
I wykreślona przez fenomenalne pływaczki 

holenderskie.

Ż eglarstw o
ŻEGLARSTWO NA TERENIE WILNA- 

W lokalu wileńskiego AZS odbyło *dą ze­
branie, na którem postanowiono zorgani­
zować sekcję żeglarską. Na tern samem ze 
braniu wybrano nowy zarząd, składający 
s,ę z wytrawnych znawców żeglarsta z mż. 
Grabowiec kim na czele. Należy przytem 
nadmienić, że w roku przyszłym AZS pro­
jektuje wybudowanie własnej przystani na 
jeziorach Trockich.

Pitka nożna
MECZE PIŁKARSKIE NA ŚLĄSKU.

Na Śląsku odbyły się w niedzielę następu­
jące spotkania towarzyskie: w Katowicach 
IFC — PKS 4:2 (2:1); w nowej Wen Wa­
wel — Naprzód (Ruda) 5:1 (2:1); w Ma­
łej Dąbrówce KPW — 22 Mała Dąbrówka 
4:3 (2:1); w Szarleju Diana — Strzelec 
4:3 (2:1).

Walka o książką
Jan St. Bystro A: „Człowiek i książka", Warszawa 1935. R6J

Sprawa ustawy bilbjoteoznęi przypo­
mniała w Polsce wielu ludziom istnie­
nie zagadnień* a książki. A jest z tern 
zagadnieniem tak, jak z wszystkiemu im— 
netmi w śwrecie k apiital,stycznym: kaiąż 
ki szukają czytelnika, czytelnik szuka 
książki i, jakoś ni* mogą aję odnaleźć 
wzajemnie.

Temu to aktualnemu problemowi czło 
wieka i książka poświęca właśnue publi­
kację historyk kultury Jam St. Bystroń. 
Jest to rozpraiwa w której czytelnik 
znajdzie wicie c e n n y c h  uwag o techni­
ce zbierania materjałów naukowych, 
katalogowania bibliotek, o zewnętrz­
nych przeobrażeniach i zmianie znacze­
nia książki, oo wszystko przy bardzo 
znikome! literaturze polskiej tego dzia­
łu, oddać może dość znaczne usługi. 
Dla! ego książka ta jest potrzebna i jest 
na czasie.

Czego jednak czytelnik W tej książce 
ńie znajdzre, to zagadnienia Istniejąc©#® 
do dzisiaj monopolu kultury i przywiłe- 
’** książki dla pewnych tylko klas *P°* 
^ zn y c h .

Czy me pozostała symboliczną do dzi* 
**®j owa starożytna kasta kapłanów 
®lfzegąca wiedzy zazdrośnie a niedo- 
^Tpme, jako narzędzia swego panowa­
nia?
.R u c h y  wolnościowe I rewolucyjne u- 

*egłego wieku poprzedziła wielka fala 
i spopularyzowania wiedzy i 

Stloi. Ale po zdławionej rewolucji

stawał się też jednak zawsze analfabe­
tyzm mas cenną Instytucją dla reakcyj­
nych rządów. Hi®toryk niemiecki D el- 
brtick cytuje ustawę wydaną w 1824 r. 
po zaburzeniach rewolucyjnych, w kró­
lestwie Sardynji, która zakazywała pod 
surową karą uczyć się czytać i pisać 
wszystkim tym którzy ni* posiadali w 
majątku 1.500 lirów.

Czy się to obecnie istotnie i gruntów 
nie zmieniło? Pisze prof. Bystroń:

„...nauka przestała być tajemnicą 
ścisłego koła wybrańców... Książki, 
bibljoteki, szkoły, rozmaite formy o- 
światy pozaszkolnej udostępniają naa 
kę coraz to szerszym kołom, jakby 
otwierając coraz to szerzej zamknię­
te niegdyś i troskliwie strzeżone wro­
ta; każdy może dziś nauką się zajmo­
wać, może prowadzić samodzielne ba­
dania, może kontrolować wyniki cu­
dzych badań..."

Do dizuisiaj jednak droga do książki, 
wiedzy i nauki obwarowana jest tysią­
cem przeszkód. Wiedza leży jeszcze oią 
gle poza murem wysokim, niedostęp­
nym dla każdego kogo nie stać na 
opłacenie drogiego biletu wstępu.

Te rzeczy zasadniczo się w us tronu 
kaportatetycznym nie zmieniły. I jeżeli 
o  okres, który w tej chwili przeżywa­
my, idzie, to ileż analogij i podobieństw 
łączy g° z  reakcyjnemi prądami nawet 
królestwa Sardynji. A reszty dopełniają

same ustrojowe warunki', k tóre najlicz­
niejszej masie ludzkiej przez nędzę i 
ciemnotę, b rak  czasu i środków, przez 
w yczerpanie sił żywotnych i energii 
twórczych odbierają możność uczestni­
czenia w twórczości ludzkości i  jej ży­
ciu kultur aim em.

Pisza prof. Bystroń:
„...Przypomina się tu taj dyskusja o 

wartość ludzką współczesnego prole­
tariusza: broni się czasami tezy, że 
niewolnicy dawnego Rzymu byli bar­
dziej niezależni i bardziej indywidual­
ni od dzisiejszych niewolników fabryes 
nych, a  już bardzo powszechnie uwa­
ża się średniowiecze *  ustrojem cecho 
wym za jakiś wymarzony złoty czaa 
po którym nastąpiła dziś twarda epo­
ka żelaza. Także i tu taj więcej sielan­
ki niż socjologji. Podział pracy, które­
go wymaga technika produkcji prze­
mysłowej nie jest zjawiskiem pocią- 
gającem wyłącznie ujemne skutki 
dla pracowników; nie można zamykać 
oczu na jego niekorzystne następstwa 
ale trzeba ocenić także i jego dodat­
nie strony. A tych dodatnich stron 
jest przecież dosyć. Robotnik pracuje 
normalnie krócej, i to daleko krócej 
coraz to więcej mając czasu dla sie­
bie, dla odpoczynku, rozrywki czy pra 
cy własnej; pobiera coraz to wyższe 
wynagrodzenie, ooraz to więcej ma 
możności korzystania ze zdobyczy kul 
turalnychu.."

Jako  obraz socjalistycznej przyszło­
ści, będzie to  z pewnością słuszne. J a ­
ko w yraz teraźniejszości, — przed­
wczesne i  zupełni* n*e odpowiadając*

rzeczywistemu półcieniu mas pracują­
cych w obecnym okresie.

Zarówno stosunki gospodarcze, jak i  
polityczne są  w tej epoce jaskrawem 
zaprzeczeniem tego, jakoby robotnik 
pobierał „coraz to wyższe wynagrodze­
nie i coraz więcej miał możności kanzy 
stania ze zdobyczy kulturalnych." Pew­
ne zdobycze socjalne, osiągnięte na tern 
polu przez powojenne prądy rewolucyj­
ne, zostają dzisiaj w coraz większym 
stopniu przekreślane i nikną w falach 
reakcji. Pod tym względem przeżywa­
my w zupełności okres podobny do lart. 
por ewolucyjnych Europy wieku ubiegłe 
go. Walczono wtedy przeciw populary­
zowaniu wiedzy wśród mas, pod hasłem 
walki z  wiedzą połowiczna, rodzącą de 
magogów i anarchistów. Utrudniano do 
stęp do szikół, wprowadzono ostrą cen­
zurę książek, represje wobec autorów.

Dzisiaj narodowy’ „socjalizm" w NIem 
czecb pali na stosie książki i prześladu 
i* autorów pod hasłem: walki z „roz­
kładem narodowym". Prądy faszystow­
skie innych krajów płyną mniej lub bar 
dziej zdecydowanie w tym samym kie­
runku. I wszędzie jest to objaw tego 
samego odruchu kastowego, który ka­
zał reakcjonistom ubiegłego wieku ce­
nić analfabetyzm i walczyć z wolną 
książką i powszechną wiedzą.

Niewątpliwie dotychczasowy rozwój 
walki o książkę wykazuje stałe kurcze 
nie się monopolu wiedzy ustanawiane­
go przez kasty i klasy społeczne. Każde 
przeobrażenie społeczne przynosi ze so 
bą rozszerzenie kręgu korzystających 
z przywileju wiedzy. Z mroków klasz­
torów, potem * bifcljotek dworskich

idizie książka ku zamkom feudalnych 
rycerzy żeby razem z nastaniem ery d* 
niokracu mieszczańskiej służyć i zasob­
nemu w środki mieszczaństwu. Dzisiaj 
przedziera się ku izbom robotniczym i 
chatom chłopskim, ale walka trwa: 
walka klasowa o książkę.

Jeden z okresów tej walki przeżywa 
my właśnie w tej chwili także ł u na* 
w Polsce. Polityka szkolna, wysokie or 
płaty, bra*k środków w masach na opę­
dzenie najprymitywniejszyhc potrzeb ży 
ci owych, b eznadz .ejooś ć codziennego 
szamotania się, wszystko to powoduje 
rtarazie gwałtowne kurczenie się życia 
umysłowego mas i ich poziomu kultury.

Dane z zakresu szkolnictwa I stopy 
życiowej są przeważni* czytelnikowi 
znane. Chciałbym więc tutaj tylko podać 
U-ektóie dane z zakresu życia kultural­
nego w Polsce dotyczące ilośca wyda­
wanych rocznie książek:
W roku 1929 1930 1931 1932
Wydano

ksnąż. 6.946 6.327 5.657 5.399
Stopniowy upadek czytelmactwa i pro 

dukcji książek występuje ’eszeze bar­
dziej jaskrawo przy porównywaniu ro­
cznej ilości nakładów, jakie książk* u 
nas osiągają. Ogólny nakład roczny ksią 
żek który wynosił według danych Głów 
nego Urzędu Statystycznego w 1929 ro­
ku w tysiącach egzemplarzy 23 812 
spadł w 1932 roku (znowu w tysiącach 
egzemplarzy) do 12 180. Jest to obniże­
nie się zasięgu książki do połowy w

i przeciągu kilku lat.
DR. J Ó Z E F  LOOS.
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26-letni Edward Malanowski, bez pra 
cy (Chełmska 31), otruł się esencją oc­
tową.

2t-letni Zygmunt Dybowski, bez pra­
cy i bezdomny, otrut się esencją octową 
w bramie domu Smolna 23.

21 -letni Edward Stawikowski, ślusarz 
(fnrmańska 14), zadał sobie nożem ra­
nę w piersi.

37-letni Wacław Romański, hydraulik 
(Smocza 37), napił się jodyny.

29-letnia Marja Kotowicka,- pracow­

nica igły (Zakątna 3), otruła się środ­
kiem nasennym.

35-letnia Marja Rutkicrówna (Wołyń­
ska 19), napiła sic esencji octowej.

Przez pomyłkę matki
Przy ul. Balickiej 17, Marja Bemowa, 

przez pomyłkę, dała synowi swemu, pół 
tararocznemu, Jerzem u, zamiast lekar­
stw a — spirytusu denaturowanego.' 
Dziecko przewieziono na stację Pogoto­
wia. gdzie le k a T Z  dokonał przepłókania 
żołądka.

KroniKa stołeczna
EGZEKUCJA PODATKU WOJSKOWE­

GO. Z końcem grudnia r. z, minął termin 
uiszczenia podatku wojskowego bez kary 
za r. 1934 oraz za lata ubiegłe. Wydział 
wojskowy zarządu miejskiego w Warsza­
wie przystąpił do sporządzenia wniosków 
egzekucyjnych na tych płatników, którzy 
do tej pory nie uregulowali podatku woj­
skowego. W interesie zatem każdego pła­
tnika leży niezwłoczne uregulowanie zale­
głego podatku, w przeciwnym bowiem ra­
zie naraża' się na koszty, związane z upo­
mnieniem oraz egzekucją.

Wpłaty zasadniczego podatku wojsko­
wego można dokonać za pośrednictwem 
P. K. 0- (konto czekowe 7.000), do kasy

Z m uzyk i
CYKL KWARTETÓW BEETHOVENA

W STOW. MIŁOŚNIKÓW DAWNEJ 
MUZYKL

W ubiegły poniedziałek, w Sali Konser­
watorium zainaugurowano cykl wieczorów 
poświęconych specjalnie kwartetom bee- 
thovenowskim.

Wszystkie 17 arcydzieł smyczkowych 
Beethovena rozdzieliły między siebie ze­
społy następujące: Kwartet Polski, Kwar­
te t warszawski, wileński Kwartet im. Kar­
łowicza i 2 Kwartety Konserwatorjum 
Warsz.

Cykl rozpoczęli pp.: Irena Dubiska, Tad. i 
Ochlewski, M. Szaleski i Z. Adamska zespo 
łem Kwartetu Polskiego. Wykonano trzy ; 
kwartety: I F-dur, IX C-dur i XV a-moll. i 
Każdy z utworów reprezentował inną e- j 
pokę w twórczości Beethovena. Pierwszy j 
mówił o wpływach Haydna, Mozarta, a na- j 
wet Bacha (Adagio), drugi o „wieku mę- « 
skim" kompozytora, trzeci — o jego naj- j 
indywidualniejszych przeżyciach muzycz- j 
nych z okresu głuchoty i choroby.

Za pięknie pomyślaną całość wdzięczni i 
jesteśmy artystom i inicjatorom. H.D.

miejskiej lub też kasy wydziału wojskowe­
go, ul. Florjańska 10 (na Pradze).

PORADNIA DLA SAMOUKÓW. Od­
dział na Woli Uniwersytetu Powszechne­
go organizuje poradnię dla samouków, któ 
rym warunki nie pozwalają na uczęszcza­
nie na wykłady. Poradnia będzie udzielała 
porad zgłaszającym się od 1 lutego w po­
niedziałki, wtorki, śi-ody i piątki w godz. 
od 7 do 3 wiecz. w kancelarji Uniwersyte­
tu (Młynarska 3 lub Karolkowa 45).

LEKCJE JEŻYKA SERBSKOCHOR- 
WACKIEGO. Stow. Młodych Słowian or­
ganizuje w r. b. czteromiesięczny kurs ję­
zyka serbskochorwackiego. Lekcje w śro­
dy i piątki (20 — 21). Pierwsza lekcja 
30 stycznia. Zapisy i informacje: Hoża 27 
m. 7 w godz. 18 — 20. Telefon 626-88 (&. 
S — 17).

BAL GRUZIŃSKI odbędzie się 2-go lu­
tego w Resursie Obywatelskiej, Krak.- 
Przedmieście 64.

Karnawał w Bandzie
Dziś premjera w „Bandzie". Nowa re- 

wja, której tytuł brzmieć będzie „Karna­
wał Bandy", stać będzie na najwyższym 
poziomie.

Sensacyjnie przedstawia się również ze- 
spół w nowej rewjj, do którego jako goś­
cie dojdąi gwiazda polskiego ekranu — 
Nora Ney, ulubiona pieśniarka — Irena 
CARNERO, popularny amant filmową' — 
Igo SYM, zagraniczny duet taneczny, sen­
sacja rewji londyńskich i paryskich — 
Cambridge Duo, chluba polskiej sceny o- 
oerowej, słynny bohaterski tenor — Igna­
cy Dygas oraz utalentowany „szczeniak 
bandycki" — Jerzy Alan. Pozatem kiero­
wnictwu Bandy udało się zatrzymać w ze­
spole genjalnego odtwórcę typów charak­
terystycznych — Romualda Gierasińskie- 
go. Nowa rewja Bandy p. t.: „Karnawał 
Bandy" zapowiada się jako rewelcja teat­
ralna stolicy. (x )*

Co grają w teatrach?
ATENEUM: Dnia 30 i 31 b. m. przed­

stawienie zawieszone z powodu prób ge­
neralnych nowej komedji F. Molnara „W 
cukierence".

W dniu 1 lutego r. b. o godz. 8.30 w. 
Pra-premjera nowej kocmedji w 3-ch ak­
tach Ferenca Molnara, przekład Ireny Ko- 
rlaowej „W cukierence". Reżyserja Wik­
tora Biegańskiego.

Obsada: E. Łabuńska, S. Kornacka, M. 
Mrowińska, J. Piaskowska, W. Biegański, 
W. Domański, E. Fertner, S. Janicki, K. 
Opaliński, B. Rosłan, H. Rzewuski, Z. 
Stróżewsbi.

TEATR WIELKI: „Kraina Uśmiechu"
Lehara.

TEATR NARODOWY: Dziś po raz osta­
tni „Intryga i Miłość".

W czwartek 31 stycznia premjera „Wiel­
kiego człowieka do małych interesów" 
Fredry.

W sobotę, 2 lutego — abonament 2-A.
TEATR POLSKI: Od dziś, t. j. od śro­

dy 30 stycznia do poniedziałku 4 lutego 
włącznie codziennie ostatnie przedstawie­
nia „Dziadów" (o 7 wiecz., 50 proc. zniżki)

We czwartek 5 lutego premjera „Na­
dziei" Bernsteina.

TEATR LETNI. Codziennie „Piękna 
Helena" Offenbacha.

TEATR MAŁY: Codziennie: „Karolina".
TEATR NOWY: gra codziennie intere­

sującą sztukę współczesną Jerzego Sza­
niawskiego „Most" z Lindorfówną, Zelwe­
rowiczem na czele.

TEATR AKTORA.
W środę premjera komedji Flersa i Cail- 

laveia „Pan Brotonneau" ze Stefanem Ja­
raczem w roli tytułowej.

MIGNON: „Trzy życzenia".
TEATR KAMERALNY: Codziennie wie 

ezorem „Mistrz".
TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś i

codziennie operetka „To lubią kobiety" z 
Makowską.

WIELKA REWJA: Ostatnie dni rewja 
„Brie a brac".

BANDA: Dziś- premjera rewji p. t.:
„Banda w Karnawale".

TEATR COMEDIA: Dziś o godz. 20-tej 
komedja St. Żeromskiego p. t.: „Uciekła 
mi przepióreczka" w reżyserji Eugenjusza 
Poredy.

TEATR DRAMATYCZNY: Codziennie 
komedja L. • Jabłońskiego „Narzeczony z 
wymówieniem".

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 36|. 
Codziennie „Teorja Einsteina" Cwejdziń- 
skiego w reż. J. Osterwy.
SŁYNNA ŚPIEWACZKA MURZYŃSKA 
(KONTRALD W KONSERWATORJUM

W środę 30 b. m. o godz. 20.15 wystąpi 
w sali Konserwatorjum po raz pierwszy 
w 'Warszawie wszechświatowej sławy śpie­
waczka murzyńska Marian Anderson.

CYRK STANIEWSKICH. Codziennie 
o godz. 6-ej i 8.30 (w święta o godz. 3.30) 
Cyrk z Damską Orkiestrą Wiedeńską i 
Miss Occultą. i

DZIELNICA PPS WOLA-CZYSTE. Ju­
tro  o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy.

DZIELNICA STARÓWKA. Dziś o godz.
6 wieczór odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu Dzielnicy, ul. Długa 21.

Dyżury skarbnika Dzielnicy odbywają 
się w środy i piątki od g. 6—8 wieczór. 
Długa 21. Wzywa się wszystkich człon­
ków Dzielnicy Starówka o uregulowanie 
zaległości.

Organizacja Młodzi eży T.UR.
KONFERENCJA WARSZ. ORGANIZA­

CJI MŁODZIEŻY TUR odbędzie się dn. 
3.II o godz. 10 w pierwszym, a o g. 10.30 
w drugim terminie w lokalu przy ul. Wa­
reckiej 7, I piętro. W konferencji wezmą 
udział przedstawiciele Partji, Warsz. Zarz. 
TUR, Czerwonego Harcerstwa i ZNMS.

W konferencji uczestniczą w liczbie o- 
koło 50 delegaci kół: Woli, Ochoty, Mark­
sa, Spartakusa, Powiśla, śródmieścia, Żo­
liborza — Marymontu, Starówki, Mokoto­
wa, Annopola i Pragi, oraz członkowie 
Egzekutywy, Sądu Organizacyjnego i Ko­
misji Rewizyjnej.

Porządek dziejmy zawiera: Zagajenie,
wybór prezydjum, odczytanie protokułu, 
sprawozdania z ubiegłego roku pracy, re­
ferat tow. Dubois,, dyskusję i wybór władz.

KOŁO im. T. JASZKOWSKIEGO, ul. 
Chocimska 23. Dziś o godz. 7.30 ref. tow. 
Rafała P. Faleckiego p. t. „Młodzież a 
ruch socjalistyczny".

N a r a d a  R o b o tn ic z a
ZEBRANIA POROZUMIEWAWCZE 

delegatów, wybranych na Naradę Dele­
gatów Robotniczych m, W arszawy, bę­
dących członkami Lub sympatykami 
PPS, odbędą się dzielnicami w dniach 2
1 3 lutego o g. 11 rano:
2 LUTEGO:

w  lokalu dzielnicy Praskiej ul. Bru­
kowa 35 dla Pragi, Brudna i Annopola, 

w  lokalu dzielnicy Wola ul. W olska 
44 dla Woli i Jerozolimy.
3 LUTEGO:

w lokalu Śródmieścia W arecka 7 dla
Śródmieścia, Powiśla, Czerniakowa i 
Starówki.

w lokalu dzielnicy Mokotów, ul. Cho- 
cismska 23 dla M okotowa i Ochoty.

Obecność wymienionych delegatów i 
przedstawicieli komitetów dzielnico­
wych obowiązkowa.

Co usłyszymy w radjo ?
ŚRODA, 30 stycznia.

6.45 Pieśń poranna. — 6.48 Muzyka z 
płyt. — 6.52 Gimnastyka. — 7.07 Muzy­
ka. — 7.15 Dziennik poranny. — 7.25 D. c. 
muzyki. — 7.35 Chwilka pań domu. — 
7.40 Program. — 7.50 Koncert reklamo­
wy. _  8.00 Przerwa. — 11.57 Sygnał cza­
su, hejnał. — 12.03 Wiad. meteorologicz­
ne. — 12.05 Przegląd Prasy. — 12.10 Mu­
zyka popularna. — 13.00 Dziennik połud­
niowy. — 13.05 Ludowe tance. — 13.30 
Przerwa. — 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. __ 15.45 Fragment teatralny. — 16.00
„Włoskie nastroje" — koncert. — 16.45 
„Chwilka pytań" dla dzieci starszych. —
17.00 Pieśni Fr. Schuberta. — 17,25 „Dzie­
ci żądają pomocy" — pogadanka. — 17.35 
Muzyka salonowa. — 17.50 Poradnik spor­
t y , .  _  18.00 Skrzynka rolnicza. — 18.10 
Życie kulturalne stolicy. — 18.15 Brahms: 
Trio fortepianowe. — 18.45 Aktualne za­
gadnienia w samorządzie. — 19.00 Piosen­
ki ludowe. — 19.20 Pogadanka aktualna.— 
19.30 Vincent dTndy: „Istar" — warjacje 
symfoniczne. — 19.45 Program na ju tro .-- 
19.50 Wiad. sportowe. — 20.00 „Orkiestra 
się spóźniła" — wesoła audycja muzycz­
na. — 20.45 Dziennik wieczorny. — 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 Kon­
cert Chopinowski w wyk. Zofji Rabcewi- 
ćzowej. — 21.30 Odczyt w jęz. niemieckim 
„Polski Faust — Twardowski". — 21.40 
Recital śpiewaczy Józefa Wolińskiego. —
22.00 Koncert reklamowy. — 22.15 Muzy­
ka taneczna. — 23.00 Wiadomości meteor. 
— 23.05 Muzyka taneczna.

DROBNE OGŁOSZENIA

Baczność tnrowcy, czerwoni harcerze, 
sportowcy!

Dnia 30 stycznia b. r. w sali Rob. Ośr. 
W. F. Czerwonego Krzyża 20 odbędzie się

ŻYWA GAZETKA ZNMS Nr. 1 
która zawiera następujące artykuły:

1. Konjunktura a proletarjat. 2. Zmierzch 
czy ofensywa socjalizmu. 3. Na zakrwa- 
w'onych ulicach Madrytu i Oviedo. 4r Po 
drugiej stronie barykady. 5. Cela Nr. 14.
6. Pisarze polskiej reakcji — Sienkiewicz.
7. Bezmyślność Mocarstwowa. 8. Feljetony, 
reportaże, melodeklamacje. 9. Kroniki.

Pociąg popHlsrny do Rabki
Dnia 31 stycznia uruchomiony będzie z 

Warszawy — Gł. do Rabki pociąg popu­
larny na V-te Międzynarodowe Akademic­
kie Mistrzostwa Narciarskie. Odejście z 
Warszawy — Gł. o godz. 21.30. Przyjście 
do Rabki 1 lutego o godz. 8 m. 30. Spo- 
wrotem odejście z Rabki 3 lutego o godz. 
18 m. 10. Przyjście do Warszawy — Gł. 
4 lutego o godz. 5 m. 52. Opłata za prze­
jazd tam i spowrotem 20 zł. 60 gr. Miejsca 
numerowane. Pociąg zestawiony będzie z 
wagonów pułmanowskich klasy trzeciej 
oraz wagonu restauracyjnego i  dancingo­
wego.
• Kierownictwo pociągu będzie przyjmo­

wało zapisy na pokoje z utrzymaniem w 
pensjonatach w cenie od 5 zł. od osoby.

Z E K R f tW U

E u r o p a
„Pan bez m ieszkania"

Lekka wesoła wiedeńska komedja, dos­
konale zrobiona, świetnie pomyślana, bar­
dzo prosta w pomysłach, a nie mniej do­
prowadzająca do homerycznego śmiechu 
na widowni. Widz szaleje, bawi się i go­
tów klaskać doskonałemu reżyserowi, któ- 

! ry umiał stworzyć tak beztrosko pogodny 
j obraz i obmyślić tyle pomysłowych a sub­

telnych i nic z wulgarnością nie mających 
sytuacyj.

Całość naprawdę dobra i zręcznie tfyce- 
zylowana.

Djalogi prowadzone po niemiecku w ty ­
powo wiedeńskim djalekcie są tak łatwe 
i tak wyraźnie mówione, że nawet słabo 
znający język mogą je zrozumieć. Inteli­
gentny reżyser unikał zresztą zbyt wiel­
kiego ich zastosowania, operując przede- 
wszystkiem efektami sytuacyjnemu łka.

Masza rubryka
Poszukiw anie  pracy

MECHANIK reperuje tanio maszyny do 
szycia. Ciemnowileńska 43 m. 35 (Praga).

STUDENT POLITECHNIKI, cz. har­
cerz, chętnie przyjmie korepetycję z mate- 

[ matyki i fizyki, ewent. za mieszkanie. Ła 
skawe zgłoszenia do Admin. „Robotnika", 
u tow. Cesarskiego.
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S  KINO CAPITOL B
5  Pstzątek  3. 5. 7. 9

w niedz I święta 12, 1.30, 3. 5, 7, 9 *

C Z A R N A  P E R Ł A  i
R E R I I B O D O S

S  w poz. roi. Zel.chowska, Bródnie- g  
wicz, Znicz i Frenk.el
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CASINO: „Ostatni romans króla". 
COLOSSEUM: „Przeor Kordecki". 
COLOSSEUM MAŁE: „Córka dżun­

gli".
CORSO: „Co mój mąż robi w nocy?" 
CZARY: „Viva Villa".
EUROPA: „Pan bez mieszkania". 
FAMA: „Wróg we krwi" i „Czy Lu­

cyna tc dziewczyna".
FILHARMONJA: „Śluby ułańskie". 
FORUM: „Miłość Tarzana".
Gl.OB: „Biały ptak".
HELIOS: „Wiosenna parada". 
ITALIA: „Bolero" i rewja.
KOMETA: „Chicago" i rewja.
LOS: „Parada rezerwistów".
LUX: „Świat wewnętrzny" i „Generał 

Czeng".
MAJESTIC: „Wesoły tydzień".

PALACE: Rewja artystyczna oraz
walki atletów.

MIEJSKI: „Ludzie w bieli".

Co wyświetlaią kina?
APOLLO: „Młody las".
ATLANTIC: „Siostra Marta jest szpie­

giem".
ANTINEA: „Dzieje Grzechu" i dodat­

ki.
AMOR: „Świat należy do ciebie" i 

„Królowa niewolników".
AS: „Kajdany życia" i „Bez honoru"
AKRON: „SOS. Góra Lodowa"" i

„Jego ekscelencja subjekt".
CAPITOL: „Czarna perła".

M IE J S K I
roczątek o godz. 6.—8.—10. 
Niedziele i święta: 4. 6. 8 i 10

Nowy temat, nieszablonowy 
scenariusz, koncertowa gra

GLARK GABLE'A MYRNA LOY
stwarzają niecodzienny tilm

„LUDZIE w B IE L I”
I.W H M M SI1M W B B M — — —
Ceny miejsc: Od 45 gr. do 90 gr.

PAN: „Moskiewskie noce".

P M  U  Nowy-Świat 40
* 4  W  Pocz. 5, 7 9

W niedz. i św. 12. 1.30, 3. 5, 7, 9 
Gigantyczny film z tycia w carskiej Rosji

M O S K I E W S K IE
NOCE
wg. PIERRE BENOIT Ret, A. GRONOWSKI 
W roi. A N N A  B E L L A  

H A R R Y  B A U R

higjeni-A.A.A.A.A.) TAPCZAHY
automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki otomany. Warunki
dogodne. Wy- C 
twórnia: Twarda 784

majestic

pocz. o 5, 7, 9

Ostatnie 2 dnll

FLIP i FLAP
Dozwolony

PETIT TRIANON. „Tańcząca Venus" 
i „Pieśniarz Warszawy".

PROMIEŃ: „Csibi" z Fr. Gaal- 
PRAGA: „Carioca" i rewja.
RIALTO: „Imitacja życia".
RAJ. „Król cyganów" i „Cudowna ra­

kieta",
ROVY: „Kleopatra" i  rewja. 
STYLOWY: „Piotruś" z Fr. GaaL 

SŁOŃCE: „Dwa oblicza" i „Ułani". 
SOKÓŁ: „Miłość Tarzana" i „Naoko­

ło świata",
ŚWIATOWID: „Świat się śmieje"

(komedja sowiecka).

MASKA: „Przygoda na Lido" i „No­
woczesny Robinson",

MEWA; „Kobieta bestja" i „Świat 
bez mężczyzn".

OKO PRASKIE: „Nibelungi" i „Bo­
żek mórz południowych".

NIL: „Córka generała Pankratowa" 
na scenie „Kwiaty polskie",

NOWA TOMBOLA: „Od wieczoru do 
północy" i „Królowa Krystyna".

RllBilMuflil.
.ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE*
KUPON *

DOZWOLONY * porter Z l. ■ 70

W PIĄTEK i SOBOTĘ 0 godz. 11 w nocy 
dodatkowy seans popularny. W sob. i niedz. 

o g. 11.30 i 1.15 popularne poranki.

TON: „Eskimo".
UCIECHA: „Księżniczka przez 30-cl 

dni".
UNJA: „Fedora".

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie a odnoszeniem miesięcznie rf. 3.40. bez odnoszenia «Ł 4.70, aa prowincji miesięcznie tŁ 5.40, zagranicą zł. 3.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz wysokości I milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaoharowante
pracy bezpłatni* Ogłoszenia tabelaryczne e 50 proe. drożej. Ogłoszenia tagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy. o>dad zwyczainycb 10-cio szpaltow y  

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Reduktor odpowiedzialny i STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca: RADA NACZELNA P. P. &

Odbito w Drakami Smółki Nakładom* Wrdawatezai „Robotnik*, Warecka 3.


